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Kraków, 24 grądnia

Kiedy 7.ima rozpoczyna, swojo panowanie 
i ziemię skują pęta mrozu, a śnieżna dal plonie 
brj lantowem.] iskrami, wówczas ożywa i roz­
kwita czarowny kwkrt legendy. Kędyś z ot­
chłani dwudziestu wieków płyną święte echa 
Dobrej Nowiny i czarem mistycznym napeł 
niając dusze, przepromieniają je odblaskami 
światła nie z tego świata.

P rz y w a lo n e  gruzem szarzyzny i trudów po­
wszedniego dnia zaczynają bić na nowo czyste 
źródła jasnych wspomnieli dzieciństwa, w pa­
mięci zmartwychwstają odlegle, na twardych 
drogach życia zagubione, a pełne niewysło- 
wionego czaru obrazy chwil nicpowrotnych, 
przed zmęczonemi oczyma jawi się wizja pro­
mienna z migotań gwiezdnych, poszumu skrzy­
deł anielskich i zapachu rajskich kwiatów 
spleciona.

Wije się, wije stubarwna, ncsą łez, koralami 
kiwi i różami uśmiechów mieniąca się wstęga 
wspomnień zaczarowanym kręgiem tęsknej 
zadumy oplatając myśl. Znowu świecą oczy, 
któro już dawno zagasły na ziemskim padole, 
znowu dźwięczą glosy umarłe i splatają się 
w jeden akord z dziecinnomi głosikami w bla­
skach wigilijnej choinki.

W dniu tym na chwilę bodaj milknie nie­
nawiść, człowiek staje się lepszym, czuje się 
Członkiem wielkiej rodziny ludzkiej, związanej 
wspólnemi węzłami braterstwa, czuje, że w nim 
samym żyje przytajona, wielka i niepojęta ta­
jemnica.
, .      1 --- r—j i j—ij

Święto Narodzenia Boga-Czlowieka, to świę­
te  dzieci, maluczkich i wydziedziczonych, jest 
przedewszystkiem wielkiem świętem pokoju.

»Po'kój lludziom dobrej woli« to p!crwsit 
Orędzie, Nowonarotlzonege Króla Świata, 
brzmiące w hymnach chórów anielskich nad 
ubogą szopą pastuszą w Betlejemie Judzki cm.

Wiek za wiekiem mija, a  ludzkość nie po­
jęła tych słów i ziemia opływała krwią brato­
bójczych walk, świeciła łunami pożaru i roz­
brzmiewała, jękiem mordowanych, Ticlóriiiężo 
nych i wyzyskiwanych... Człowiek stał się wil­
kiem dla człowieka.

Ale żywot ludzkości nie mierzy się na lata 
czy wieki i każdy swój krok na drodzo postępu 
musi ona okupywrać ofiarami, każdy następny 
Stopień rozwoju zdobywa z trudem i wysiłkiem.

Totwomy paroksyzm wielkiej wojny świa­
towej i obłąkana, do rzędu zwierząt strącająca 
Cfrgjn re\fńItR£ na Wschodzie wstrząsnęły 
ihiorowem sumieniem.

Zrozumienie wielkiej prawdy zaczyna wolno 
lecz coraz głębiej zapadać w Serce ludzkości,
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coraz większa budzi się tęsknota za- królestwem 
pokiuju Bożego na ziemi.

Zniszczenie tych odwiecznych marzeń czło­
w ieczych  o  wieku z ło ty m  zależy ty lko , od nas, 
od naszej dobrej woli.

I ta wola pokoju potężnieje coraz bardziej 
i coraz więcej zaczyna wpływać na układ sto­
sunków społecznych i międzynarodowych. Try­
bunał pokoju — Liga Narodów — konferen­
cje rozbrojeniowe, to widoczne, stopniowe eta­
py na drodze wiodącej do tego celu.

Kiedy więc przy wigilijnym stole łamać się 
będziemy białym opłatkiem, symbolem Słowa, 
które Ciałem się stało, życzmy sobie jak bra­
cia nawzajem, aby wreszcie na tej biednej zie­
mi, na tej łez dolinie zapanował prawdziwy po­
kój tak między ludźmi jak i narodami.

Maszyny do liczenia „SU N DSTRAN D “
Kraków, Starowiślna I. Tel. 2190. 
Lwów, ul. Kopernika 9. Tel. 502,

3899
Ignacy Gross i Ska
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STANISŁAW STWORA.

O to  s t r z ą ś n i j m y  prochy  z  n a s z y c h  s t ó p ,
błogosławieństwo weźmy na się chwili, 
iżbyśmy słońcu dziś podobni byli 
ł nie patrzmy w grób .----------------

0  bracia mili!
(i dziś i jutro zawsze i wszędzie) 
wielka się zasle, boża myśl poczyna, 
trzeba, by każdy dziś z was w se°cu miał 
to słodkie, plenne w nadzieję orędzie: 
niech nikt nie liczy łez, co w roię wsiał, 
bowiem kto siewcą jest ten zbierać będzie!

Otośmy świateł zapalili Wjei6j 
tajnych wróżb z ptactwa lotów 
słońc i gwiazd czciciele -

Nie myślmy zasię o męczeństwie krzyża, 
wesele czyńmy! i krzepmy sję wiarą, 
że się królestwo boże do nas zbliża, 
iże co było do wczora sneuij marą, 
jawą się sta je-----------

Błogosławiony dzień ten i godziny
1 pochwalona niech będzie ta chwila.
w której MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA NIENAWIŚĆ

KAINA.

Strząśnijmy zasie prochy z naszych stóp, 
iżbyśmy słońcu dziś podobni byli,
— wesele czyńmy — przeszła cłwila prób,
1 dziś i jutro i zawsze j Wszędzie,
trzeba, by każdy dziś 2 Was w gercu miał, 
to słodkie, plenne w nadleję orędzie: 

iże kto siewcą był, ten zbierać będzie!

Myśl się unosi na skr2 ya!acfa raotyla 
i leci — skrzydłem gwiazdy trąca 
błogosławiona od gwiazd i od słońca!

Niechaj radują się dziś Serca iuda, 
niechaj radują się wielką radością, 
iże się SŁOŃCE życiodajne budzi 
i promieniste wstaje nad ciemnością,
— niechże się cieszą ludzie zasie w chwili, 
gdy odpuszczona im zostaje win?
przez MIŁOŚĆ.

Nienawiść Kaina 
zabiła Abla — strąćmy proch ze stóp, 
iżbyśmy słońcu dziś podobni byli 
i nie patrzmy w grób!------------

ii i j
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Kraków, 24 grudnia. 
Ludność Europy b y ła  w ro k u  1924 liczona 

na 470 mil jon ów głów. W porównaniu ze sta 
nem z roku 1914, oznacza to przyrost ludności 
o 30 miljonów głów. Przyrost to kolasalny, je­
żeli się zważy, że w ciągu togo dziesięciolecia 
Europa przebyła wojnę światową, w której stra­
ciła przeszło dwanaście miljonów mężczyzn na 
polach bitew i wykazała przeszło 30 milljonów 
ubytku urodzin w czasie wojny. Gdyby więc nie 
wojna i jej bezpośrednie i pośrednie skutki de- 
populacyjne, ludność Europy przekroczyłaby 
już dzisiaj daleko poza pół milijarda głów. Ale, 
jak widzimy ze stwierdzonego we wszystkich 
niemal krajach tempa przyrostu ludności powo­
jennej, Europa jest na drodze nietylko do 
szybkiego wyrównania strat wojennych, lecz 
także do osiągnięcia coraz szybciej rosnącej 
przewyżki.

Zupełnie stanowczo ambarasujące błogosła­
wieństwo!...

Państwa europejskie, zestawione wedle współ 
czynnika przyrostu ludności, dają następujący 
szereg: Holandja 16.6 pro mille ludności, Ku- 
munja 15.2, Rosja sowiecka 15, Włochy 12.9, 
Norwegja 12.3, Portugałja 11.7, Iliszpanja 11.4, 
Jugoslawja 11, Bułgarja 10.9, Czechosłowacja 
10.4, Dań ja 10.4, Polska 10, Łotwa 9.1, Węgry
8.6, Litwa 8, Wielka Brytanja 7.6, FinOandja
7.6, Grecja 7.6, Szwecja 7.2, Szwajcar ja 7.2, 
Niemcy 7, Belgja 6.5, Austrja 5.5, Alfyanja 5.4, 
Estonja 2.9, Francja 2.4 na tysiąc ludności.

Przypatrzmy się tym cyfrom uważnie, po- 
rJewuiż w nich leżą główne źródła cuergji 
■kształtujących politykę międzynarodową. Wi­
dzimy tu og'rmne różnico w  sile roz­
rodczej, wuęc w najbardziej elementarnych 
przejawach życiowych poszczególnych naro­
dów. — Uderza przedewszystkiem straszliwa 
wręcz siła rozrodzcza Rosji, która wykazuje 15 
giów rocznego przyrostu na tysiąc, czyli 15.000 
na miljon. Trzy liczbie ludności 130 miljonów, 
5vyka.zi3.nej w roku 1921, daje to przeszło 
młljona rocznego przyrostu. Tem się też tłu­
maczy to zdumiewające zjawisko, że Rosja, któ 
ra na wojnie straciła około 3 miljonów ludzi, 
której ubytek wojenny uirodzin w latach woj­
ny i rewolucji wynosił około 10 milljonów, któ­
ra wskutek rewolucji, wojny domowej i głodów 
utraciła dalszych około 4 miljonów ludzi, mimo 
tych ogromnych strat wykazuje w ostatecznym 
rachunku przyrost ludności około 10 miljonów 
za ostatnie lat pięć.

Drugim takim w'ulkanem enorgji rozrodczej 
są współczesne Włochy.

Pod względem zapału rozpłodowego wyprze­
dziły one nietylko narody ro m a ń sk ie , lecz na­
wet słowiańskie, które do tej pory dzierżyły 
prym w tym względzie. Roczny przyrost ludno 
ści Włoch wynosi około 600.000 głów. Co roku 
więc nowa fala cnergij ludzkich uderza w cia­
sne granice państwa włoskiego, dążąc z silą 
elementarną do ich rozsadzenia i rozszerzenia-

Przyrost niemiecki zmniejszył się wprawdzie 
z przedwojennj ch b.o na 7 pro mdlę, ale mimo 
to wynosi on dzisiaj jeszcze okoio 550.000 ro­
cznie i sprawił, że Niemcy, mimo strat wojen­
nych i utraty ośmiu miljonów ludności razem 
z zabranemi im terytorjami dzisiaj, w ośm lat 
po nieszczęśliwej wojnie dochodzą pod wzglę­
dem liczby ludności do swego stanu przedwo­
jennego, czyli do 65 miljonów giów. Jeżeli się 
zważy, że równocześnie terytorjum państwa nie 
mie;-kiego zostało zmniejszone o 12 procent, ła­
two ocenić wysokość ciśnienia wewnętrznego 
które taki przyrost ludności w Niemczech musi 
wytwarzać.

Jakże katastrofalnie przedstawia się pod 
względem populacyjnym stan Francji z jej 2.4 
pro mille rocznego przyrostu! Jest to najniższa 
skala przyrostu naturalnego, który zaledwie 
broni naród francuski przed wejściem w sta- 
djum fizycznego wymierania. Jedna wojna lub 
silniejsza epidemja może beznadziejnie zni­
szczyć tę równowagę i zużyć całą rezerwę roz- 
rozrodczą wielkiego narodu.

Zjawisko masowego wzrostu ludności Euro­
py jest tłumaczone rozmaicie. Pospolicie przy­
pisuje się je ogólnemu wzrostowi dobrobytu 
i podniesieniu się kultury, postępom medycyny, 
higjeny i ulepszanym metodom wychowania. 
Oczywiście wszystkie te fakty odgrywają w ró­
żnych narodach wnc-lką rolę, n. p. wr Niemczech 
sprawiają, że wprawdzie liczba urodzin zmniej­
sza się tam stale, ale równocześnie jeszcze szyb 
dej obniża się liczba zgonówr tak, że w rezulta­
cie otrzymuje się stale rosnący przyrost. Ale 
na ogól tłumaczenia te są całkowicie niedosta­
teczne. I tak n. p. największy przyrost ludności 
wykazuje Rosja, której dobrobyt jest w znacz­
nym stopniu zniszczony i dopiero odradza się, 
k tó re j kultura  ogól n a  jest bardzo  niska, urzą­
d zen ia  sa n ita rn e , poziom pojęć higienicznych w 
masach pożałowania godny. Mimo to  Rosja 
przoduje innym narodom europejskim pod 
względem siiy rozrodczej. W podobnych warun 
kach znajdują się Wiochy. Fizyczna kultura 
masy włoskiej jest niska, ubóstwo jej wielkie 
urządzenia sanitarne i higjeniczne mizerne 
a mimo to zacne Włoszki umieją dostarczyć 
swojej ojczyźnie co roku około sześciuset tysię­
cy nowych patrjotów i patrjotek. Natomiast we 
Francji ogólny poziom kulturalny wysoki, sto­
pień zamożności indywidualnej bardzo znaczny, 
jednem słowem idealne na pozór warunki mno­
żenia się, w praktyce zaś współczynnik rozrod­
czości tak niski, że zaledwie chroni przed wy< 
mieraniem.

Nie kusząc się o rozwiązanie bjologicznych’ 
i socjologicznych zagadek, które opisane tu zja- 
wiska zawierają, potrzeba jednak zdać sobie 
sprawrę z ich — politycznych następstw. Wi­
dzimy, że w Europie współczesnej istnieją trzy 
szczególniej silne ogniska siiy rozrodczej. Są 
to: Rosja, Włochy i Niemcy. Ale gdy Rosja roz­
porządza olbrzymieim terytorjum, jeszcze pra* 
wie całkowicie dziewiczem i wolnem, na któ- 
rem przy dzisiejszym stanie' cywilizacji matę- 
rjalnej można bez trudu ulokować i wyżywać 
około miljarda ludności, to Włochy i Niemcy 
mają terytorja tak ciasne, że dosłownie duszą 
się w spadającym na nie nadmiarze błogosła­
wieństwa bożego. Okoliczność ta  sprawia, że 
zarówno Wiochy, jak i Niemcy, staarwią w 
dzisiejszej Europia ja k b y  bomby > rosnącej sta-1 
Io siło wybuchowej, któro też przez sarną natu­
rę są powołane do tego, aby pewnego dnia ro­
zerwać i rozsadzić istniejący obecnie system 
polityczny Europy.

Obok politycznych następstw, stały przyrost 
ludności europejskiej musi mieć także bardzo 
skomplikowane i groźne następstwa socjalne. 
Utrudnia on zagadnienie zatrudnienia i wyży. 
wdenia tego rosnącego nadmiaru, jak to wodzi­
my w s ta ły m  wzroście bezrobocia i coraz bar 
dziej zaostrzających się _ konfliktach społecz­
nych w przodujących krajach europejskich.

Równocześnie wskutek politycznego rene­
sansu, dokonującego się na innych kontynen­
tach, narody europejskie tracą n ie ty lk o  możli­
wość przerzucania do nich n a d m ia ró w  swojej 
ludności, lecz nawet muszą' p a tr z e ć  na zacie­
śniające się coraz b a rd z ie j pole ekonomicznej 
eksploatacji tych k o n ty n e n tó w  n a  rzecz swojej 
ludności.

Tu jesteśmy przy korzeniu tego wielkiego 
drzewa trudności i niebezpieczeństw, które tak 
mocno zacieśnia narodom europejskim ich przy­
szłość bliższą i dalszą.



Restauraejâośc ot* p. Marji |powtórne okradzenis cudownego obrazu Matki
Boskiej kaskowej w kościele 00. Karmelitów

w  K ra R o w ie
Kołritet restainracjl tościola Najśw. P. Uł- 

fji cidbyl we wtorek 21 bm. pod przewodnic­
twem p. 'dra Staimslawa Tomkowieaa poe^-dze- 
me. na którem p. Fraacjsitek Mącwrfiflki, jako 
architekt kierujący rc botami, adsnrot «pcawę 
e praic dotychczas dokonanych. FoŁiyto tedy 
dach nad absydą kościoła blachą *tarą w do 
brytu stanie jesaosse będącą i (patynowaną; 
północna zai część presbite-jum otrsymjJn zu­
pełnie nowe miedziane pokjrj <śe na powierz­
chni 345 metrów kw. W tych te i  częściuch u- 
Bunięto zmurszałe belki, krokwie i deski i za­
stąpiono je nowym matorjatem.

Koszta dotYchczasowe (w czem mieści eię 
także odnowienie gałki i krzyża na ezyczycie 
absydy) wynoszą 35.974 zł. i 128 dollarów.

Skorzystano z wiszących rusztowań i doko­
nano odlewu figuralnych przewiązek gzymsu 
głowrego, które, powinny się znaleźć w pol­
skich muzeach zabytków sztuki.

Ks. infułat Kulinowski zdawał spTawę z 
podjętych przez siebie w ostatnim czasie sta­
rań w Sejmie i u władz centralnych celem u- 
zyskania subwencji rządowej na rzecz restau­
racji kościoła. Należy mieć nadzieję, że rząd 
wyaatniejszą kwotę wstawi na ten cel w przy­
szłoroczny budżet, tem bardziej, że dyrektor 
departamentu kultury i sztuki ministerstwa o- 
światy p. Skotnicki, bawiąc przed tygodniem w 
Krakowie, badał, co zrobiono i stwierdził po­
trzebę wielu bardzo pilnych robót konserwa­
cyjnych około tego kośc;oła.

Po skończeniu dachu na, kościele trzeba bę­
dzie pizystąpić do restauracji wieży niższej 
której dach ołowiany jest podziurawiony, wią­
zane  drzewne w znacznej ilości zmurszałe a 
całość robi wrażenie zupełnego zaniedbań'a. 
W pozostałych aktach znaleziono przy goto wa- 
ny jeszcze w' r. 1903 przez archit p. Zygmun­
ta Hendla plan restauracji tej wieży i koszto­
rys obliczony podówczas na kwotę 50.000 ko­
ron ausbr.

Komitet zamówił już dalszą ilość potrzebnej 
blachy miedzianej i otrzymał rachunek na eu- 
mę 3.600 dolarów, na który zdołał dopiero 
przesiać zalwzkę. w kwocie 600 dolarów. Ko­
nieczną więc okazuje się propaganda za pozy­
skaniem życzliwości szerszych warstw społe­
czeństwa naszego dla sprawy restauracji. — 
Praca w tym kierunku podjętą będzie w po­
czątkach przyszłego roku.

Komitet przygotował też dla ofiarodawców 
pamiątki, sporządzone z małych kawałków 
starej blachy, zdjętej z dachu, w fom ie me­
dali, opatrzonych znakiem Imienia Marji j datą 
pamiątkową istnienia kościoła. Pamiątkę tę 
rozdawać będzie tym osobom, które większą, 
najmniej 5-zlotową ofiarę złożą na restaurację 
kościoła.

Nadmienia się, że dokładne sprawozdanie 
kasowe z funduszów na restauracje w d. r.. 
podane będzie do publicznej wiadomości w 
dziennikach po zamuiięciu ksiąg z końcem 
roku.

Wreszcie zastanawiano się nad aktualną 
kwestjaf gołębi Marjackieh, które, acz mają 
swych obrońców, to jednakowoż nie da się za­
przeczyć, że znaczną szkodę murom i obramie­
niom kamiennym okien wy Tządzają i przytem 
niemożliwie fcandeozyszczają. Postanowiono 
znieść się w tej mierze z prezydjum Towarzy­
stwa, ochrony zwierząt, celem porozumienia się 
w tej sprawie.

Dwa lata  mija w dniu Haa&iejeeym kiedy po 
Krakowie rozesiźa się wieść, że w kościele 00 . 
Karmelitów na. t*i*wku został okradziony z wo­
tów cudowny cbiae Matki Boskiej Piankowej. 
I w bieżącym roku przycnodzi nam podzielić 
się % czytelnikami podobna wiadomością. — 
Obecnie zbrodnicza świętokradcza ręka 9kradla 
z oitarza ieoea sznur pereł, 1 bransoletkę złurą,

jeden sznur korali bursztynowych. 2 serca sre­
brne i jedną blachę siebrną. Ogólna wairtość 
skradzionych wotów wynosi 1.000 zJotych. 
Obraz został okradziony według przypuszczeń 
okclo gudz. 12 w południe. Zawiadomiona o 
fakc‘e policja wszczęła natychmiast poszuki­
wania za świętokradcę.

dllirf pnfi psia? m edzalnl
(TftWoner < av-.vego korespondenta)

Łódź, 24 grudnia. Wczoraj o godzinie 8 wie­
czorem wybuchł w wielkiej fabryce, w przę­
dzalni braci Zappa olbrzymi pożar, który roz­
szerzył się szybko i objął wkrótce całą pose­
sję fabryczną. Pastwą płomieni padł trzypię­

trowa gmach przędzalni oraz kotłownia. Stra­
ty  wynoszą 250.000 dolarów. Fabryka ostat­
nio pracowala na trzy zmiany, zatrudniaja.c 
500 robotników. Przyczyna pożaru narazb 
nieznana.

g o tó w k i n a  o g ó ln ą  9* m ę  147.000 z ł. T a  s n u t a 'w  sp raw ie  k a r t  abonam en tow ych , k a r t  szko lnych
b a n d a  ro z b iła  kasę b iu r a  f a b r y k i  p a p ie r u  w  l  leg ity m au y j u lg o w y m  co n a s tęp u je : Sprzedaż
M y sz k o w ie , g d z ie  z ra b o w a n o  o k o ło  70.000 z ł. u  ow ych  k a r t  ab o n am 1 "*• ‘^ y e h  n a  s ty czeń  1927 r.
E .z a te m  z d o ła n o  p rz y  p o m o c y  te le g ra f ic z n e g o  d b y w a ć  'f** ń ę t o e  o aa m. w  u u rm  y
z a w ia d o m ie ń  a mYo\i « * s k i e i  • 're aT tó w ać  n ie -  * * * *  koB« e lek try czn e j, O ddział bi-z a t  l a a o n u tn ia  p o h c ji  m  ,j « je s  to w a c  n ie  K u p a ja c y  karty obonum cntow e obuw iątraiu
ja  a tego Maksymiljana Mdbacba, rodem z Wie- ajo&yć odnośne fotografjc, któro wmny być wy-
d. Ai(sz.to>w«. no go w miejscowości Święto- ^ażne j niezniseczonc. Śprzcdnź znacnków na kar-
cboe ła w ic e  n a  G ó-rnym  Skj-sku. D a ls z e  ś le d z tw o  t y  abo n am en to w e  n a  następne  mi odą,co odbyw ać
p ro w a d z ić  b ę d z ie  p o l ic ja  w  k ie r u n k u  W ie d n ia , gję będzie  od d n ia  1 lu teg o  1927 ja k  do tychczas

.. .  w p c / u  v r n  i w  tóu!rz® " 0 rb :s“ Bjmeik g łów ny, In ja  C-D, w P o l
Z Y C Z E N IA  S\> IĄ T  W E S O Ł Y C H . a t im  L loydzie , ul. św . A nuy  L . 1, w  O ddziale bi-

W s z y s tk im  C z y te ln ik o m  n a s z e g o  p is m a , n a - , le tow ym  k rak o w sk ie j kolei eiektryczincj ul. św. 
s z y tn  d łu g o le tn im  s y n .p a ty k o m  i p r e n u m e r a to - ! \\ aiwswyńca. W szystk ie  n ab y te  d o ty ch czas  leg ity - 
ro m , s k ła d a m y  ja k  n a js e rd e c z n ie js z e  ż y c a e n ia  1 m ację  ulgow e (.robotnicze i u rz ę in ':z e )  t r a c ą  sw ą 
ś w ią te c z n e . N ie c h a j d z is ie js z y  w ie c z ó r  w ig il tj -  ’ w sużrość z dniem  15 s ty czn ia  1927. Po-dacia o  u y -  
n y  p rz y n ie s ie  iza p o ż ą d a n e  s k rz e p ie n ie  w p r a - ! Bfcsdfe now ych  feg ity m * cy j u lgow ych  należy fk ła -
cy życia, niechaj serca napoi oruchą dobrego 
jutra. Tego jutra dobrego życzymy zarówno 
w ich bezpośrednim, osobistym kręgu życia, 
jak też wc wspólnej, jasnej pomyślności na- 
ezej Ojczyzny. Oby rychło już wspólnym i zgo-

dać w Biurze dyrekcji- krakowskiej kolei elektry­
cznej w cers:e między 3 a 13 stycznia 1927. Wy. 
dane dotychczas legitymacje adkahie muszą być 
pn-olorigownne na H. półrocze stzteółine w teminie 
d,o 31 stycznia 1927. Rówiaoczefeie zawiadamia 
dyielkcja. że w Nowy Kok 1 stycznia i w niedzie-

dnym wymłkiesi utwierdzone szczęście Pań- jo 2  stycznia 1927 otwarte będzie biuro Klotowe 
stwa stało się udziałem każdego w Polsce c*to-: ( rateowefcioj kolei elektrycznej od goJz. 8 do 12 
wieka, oby promienie Gwiazdy Betlejemskie i. w południe. Po<za,tem jest biuro bilet we czynne 
Gyiaedy Miłości Bratncj, rozpromieniły trwa- codziennie od gclz. 8 do 1 popeł. z wyjątkiem
łą jasnością wszystkie polskie domostwa. niedziel i św iąt,.

K U R SA  D LA  L E K A R Z Y  uirtądza w y d z ia ł le-

DyREKCifl FILIALNA 
P9WSL ARC. W . UBEZPIECZEŃ „KOTWICA"

(DEK A.IS1B]
w Krakowie, ul. Krupnicza 13. Tel. 253?
uprasza wszystkich posiadających ubezpieczenia przed­
wojenne o łaskawe zgłoszenie za pomocą korespondentki 
lub telefonicznie wyłaezaia w godzinach nrzedowyoh 
t. j. cd 9—1 i  od 3- 6:

J ) dokładnego adresu;
2) Bumeru posiadanej polisy;
3) daty wysławienia poliisy
4) wysokoś.i wpłaconych premij na poczet ubezpie­

czenia.

F dRTEPI

Czopki hemorojdalne O ąseck leoc (zkogntkicm) 
nsnwają ból, pieczenie, krwawienie, swędzer:“ 

znniiciszają gnzy (żylaki). 7438
Spizedajią ajitehl. Sprzedają apteki.

33223 BBssm ee -asł
o b jaw y  zaEtoimowie i  bó le  w  yodbrzuiszu. 'W ielo­
letni© cloświiaKkiZienDa szp ita ln e  w sk aau ją , że  stoó©- 
w nnie w o d y  „F-rancfealka-Józefa“ dosk o n a le  re g u ­
lu je  fu n k c je  p rzew o d u  pokairm ow ego.

Ż ądać  w  apteimch i airoguerjach. 3G74

Pianina. — Fisharmonje. — (irzmarony. 
Na raty. Olbrzymi wybór,

Nowe i używano atale na jkfa*'zit>.

H. SMCIL&RSfCii
S Z E W S K A  9

T E A T R Y - K ! N A - K O N C E R T Y

O n i a  2 5  1 2 S

kjM l i i i

D Z IS IE JS Z Y . O STA T N I P R Z E D  Ś W IĘ T A M I, , “ r : u f .  T " V .  ™ ,-‘ “i
N UM ER „N O W E J REFORMY** zaw ie ra  w  dodot- U ‘ 7?/. pw -obiue ja k  ro k u  zew lym  p ra tó
k u  „Na G USaadkę" n a tfe rm ąc©  Mmo r- ^  W tdluunoarm m a 1927 r. w  cąągu dim 10,

—  - 'rł,'- »dST&fe^B3Ł
m ierz"  (Wiers-z A n to n ieg o  Waśfeowe-k i eg o ); „Ze
W spom nień tulaiczych B artlrow Skdego" po d a ł Jó ze f 
K a llen b a ch ;; „K raików  w ig iljn y “ (w iersz A liny 
Butrym owierzów-noj); ..Ze w spom nień  sy b e ry jsk ic h 11

bów, d r  S tan is ław  D ziuba, K roków , ol- K o p er­
n ik a  15.

B E Z P Ł A T N Y  W Ę G IE L  D LA  JSOGICH M1A-
M arjan a  D u lieck ieg -©; „NieJcg-alne w ydn ie  dziel S T A  KRAKO-W A. J s k  corocznue — tak  i  teg o  ro- 
Aliickiewioza w  b. u a lic j i"  (T a d .u sz  Simko); „W  tQ ,;ku j-w orzm icikia k o p a łu ic  węgla, c :«ww«Jy gmiwie 
n o c  b ia łą , p a c h n ą c ą 1 K r * ^ w . . ą  K ra k  o n a  bcr-płairnic 5IX» Un  w g r t  d li  uho-
sk ie iro )- 'Naó»o~» »y nab y tek  M uaeum  N arodow -e-• K1 -11- »1chło tr-u,tUiL.,frV'i tr 'in eswu a i  ,'v . dzidki ży- 
go  w  Krakowie** (Feliks K o p era); pS ąd  n a d  cK a-j^ d w o śc i^  d y m k c j .  <oki paóofewr-wyck w  R rn i >
row ™ cą'‘ (M arja CzeEka-M ączyńfcka); „C o n ie sp  T w ęgiel t^n  na-,bzccł j  . do ■ rsilcową I '/b-sfał
m o iia11 . Mig.). jro-zd-aieloiiy ptrzia. w uecprezyJe-nia m iasta, dira

W  fel je to n ach : „Idzie  żo łn ierz  bo rem  la sem 11 Schneidera, mięfliay krailrowt^s^e . t  'j°  hurna- 
(Józef WóśnóowBki); „P ie rw sze  B oże N arodzen ie  u ita rn e , nie-zaniożną ł-M-ność i uL .gch .
w czasie  w ielk iej w o jn y  (K s. gem .N iezgoda); „K o- W Y L E W  M ŁY NÓ W KI W  ZIMIE D ziś nad  ra-
lęd y  miejiJkie11 (A dam  Chmiel),

f  K s. Ja n  K r u p i is k i
Kraków, 24 grudnia.

Wczoraj w gcdaiiucb popołudniowych roze­
szła »ię po Krakowie wiadomość o śmierci ks. 
prałata Jana Krupińskiego, dsiekana kapituiy 
knek., mczwykle czynny w wielu instytu­
cjach społecznych i filantropijnych, b. członka 
krakowśldej Rady miejskiej. Wiadomość przy­
jęta była z głębokim żalem p"zez mieszkańców 
Krakowa, w któ-rym Zmarły lmp.an w”’ęksr.ą 
część ewngo życia pracował.

Niezwykłe uczynny, zawsze mający dobrą ra­
dę dia tych, którzy jej u Niego szukali, taktow­
ny w postępowaniu, prawy i przystępny, jednał 
sobie umysły i eerca szerokich sfer obywatel­
skich. Jakc radca miejski ceniony był dla 
swej pracowitości i przywiązania do m iasta., 
Dzięki swojemu umiarowi i rozsądkowi umiał 
nieraz zazegnywać spory i znaleźć wyjście z 
®'wikłanych kwestyj. Słuchano go też zawsze 
chętnie, a glos Jego nieraz zaważył na szali 
uchwał Kady miejskiej.

Wiadomość o zgonie ks. Jana Krupuiskiego 
tem większe eprawP.a wrażenie, że p-zyszia 
cna niespodziee.a.Lie. Zmarły destojnik Ko­
ścioła cieszy! się bowiem, jak powszechnie są­
dzono, debrom zdrowiem. Dopiero w ostatnich 
dniach zapadf hj. gryga-i w_jcj nastonst.wTe ga 
zaipa.pnl© plu - które .wczoraj kres Jego życiu
położyło.

Ś. p. Jan ICrupińskb urodził się w Oświęci­
miu w r  1850, seminarium duchowne ukończył 

Pukaiskegc w Tarnowie.

TEATT ŚWIETIKY B H O T I L A  u l. K arm elicka 4  J

W szy stk ich  zach w y ci 1 p o rw ie  św ią teczn y  p ro g ra m  ^
. A r e y d z ’e !o  f ilm o w e

iiśewczątl® prałem
b ę d z ie  p i e r w s z ą  w  P o l s c e  p r e m i e r ą  te g o  * b r a r u ,  w  k tó r y m  
z o b a c z y m y  I 5 0  S y a i a ,  Ń  t e  N a le l i  o r a z  A n  i ę  Q u c r a

+  P o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  o  g o d z i n i e  5- t e j ,  7 I ^ ' l ‘J  #

A rcu^ r a .y  —  arcym  ty  —  pro t r a m  Ew iaidkow y

C O M . E E I I  M O & & E
g ło in a  a r ty s tk a  ek ran u  w 1C --ktow sJ korr.ed jl p . t

• s a g  (PSSil DZIŚ JEST EFZ KOSZUCtSf
B a e t e r  K e a to n  i L lo y d  K a r n iP o n  r o z ś m ie r z a  ą  

I o c z ą t .  d o  le z  j z m u s z a ją  d o  s p a z m a ty c z n e g o  ś m ie c h u ,  
o .g o d z .  5, 7 l ’ »  P o n a d t o  z d ję c ia  l i lm o w e  g łó w n e j  r o z g r y w k i

w niedz. o g. 3 Efnknri „Fanameła** w Warszawie

D rugi po „F au śc ie ” szlag ier
za złotej serji produkcji „U

m w m z m m

IUIIHE1JEUI)
W  r o la c h  g łó w n y c h :  lt ArtJA C0RDA I ALFRED ABEL, 
R i c t i i  iC ^ e J o  s i ę  w s p ó ł c z e ś n i e  w  P A R Y Ż U .  
U k a i*  « i^  w ię c  M a d a m e  D u b a r r y  w  k r ó tk ie !  s p ó d ­
n ic z c e  w  e p o c e  ja z z b a n d u ,  c h a r !  e s  ł o n a  i fo 3t t io t la »

FY”

K R O N IK A
Kraków, 24 grudnia.

K rw aw y draroat w s z k o le  p o li­
cyjn ej d la  p o steru n k o w y ek

Z Warszawy telefonują nam:
Wczoraj o godz. 10 Łrana w szkole policyj­

nej dla posterunkowych rozegrał się krwawy 
dramat którego ofiarą padł starszy przodo­
wnik policji Józef Krawczyk, instruktor tej 
Kzkuły. Wczoraj rano zgłosił się do aspiranta 
Krawczyka posterunkowy Kosiński z prośbą o 
urlop aa święta. Ze względów służbowych 
Krawczyk odmówił u dziel en :a  urlopu. Kosiński 
rogoi: yczony wydobył wtedy rewoiwer i ze 
słowami >Giń, ty psie!« dał 4 strzały do aspi­
r a n t ,  Krawczyk trafiony w serce padł trupem 
na miejscu. Kucińskiego aresztowano.
^Ta trO B’V s z a jk i  w ła m y w a c z y  do 

B n a k u  D y& koot. w  W a rsz a w ie
Z Warszawy telefonują nam:
Dzięki wytrawnej Jiracy funkcjonariuszy po- 

Jici jnyck udało się już wczoraj wpaść na trop 
Fzajki, która jeśli nie braia bezjmśredniego u- 
działu w samym podkopie do Banku Dyskon- 
towTego i w gospodarce w skarbcu, to z pew­
nością utrzymywała bliski kontakt ze zbiegiyra 
Józefem Markowiczem I dostarczała mu więk­
szych sum pieniężnych na pokrycie bardzo ko­
sztownej roboty.

Pierwsza nicią, która doprowadziła t>olicję 
do kłębowiska wspólników Markowicza byio 
znalezienie pewnego listu pozostawionego przez 
zbiegłego włamywacza. List ten był zaadreso­
wany do nieiasiej Janiny Jasińskiej. W miesz­
kaniu Jasińskie] zau-zymano prócz niej Józefa 
Dzicwmeichlego. Antoniego Świętochowskiego 
i Eugenjusza Dziew i newskiego. Stanowią oni 
zorganizowaną banfię włamywaczy, która ope­
rowała na G. Śląsku, m. im. ostatnio dokona­
ła wGmania do magazynu jubilerskiego Kró­
lewskiej Hucie, gdzie zabrano kosztowności i

N A S T Ę PN Y  NUMER „N O W E J REFORMY**, kiom  zatorów  lodow ych, w ysłąpdła  z L.zi-gćw  ll iy -  
w yjJizie w  p o n ie d u a łó k  27 b. m  po południi. n ó w k a  w  u licy  S zlak  i Ł obzow sk ie j, za lew ając
o  zw ykłe j p o rz r . w  p ob lisk ic li dom ach  suitoryny. IV w radom iono

M U ZYK A  K O ŚC IE L N A . W  k oście le  M arjack im ' o fak c ie  budow n ictw o  w ysła ło  ro b o tn ików , k tó rz y
w  p ie rw sze  św ię to  B ożego N airodzenia o go-Jz. 10 z a to r  usunęli, poczerń w o d a  o p a jła .

za czasów biskupa.
Zajmował z kol cl i posadę wikarjusiza w Górze 

nem zaalarmowano budownictwo mlej^irie, se sku*. j Bopozyckiej, puitcir. katechety gimmizjajnego w

w uzasle su m y  potntyf tka ln e j, o d p raw io n e j p i zez 
k3. im u ia ta  d ra  K uil.^w B iciegn, jio lączon r cłióry 
M arjack i i  sem in . n au cz , m ęsk iego , p o d  k ie ru n ­
k iem  p ro ł. F r . K o n io ra , w y k o n a ją  szereg  kolęd 
z tow arzyszen iem  oikieefcry i o rg an u , zaś o godz. 
12 w czasie m szy  św., publiosaiość, t, odiug tr a d y ­
cji, odśp iew a k o lęd y  uodso-no, Ł j. w szyscy  raae in

NAGŁY ZGON NA ULICY. A lek san d e r _W il­
czyńsk i, la l  83 liczący , em erytow am y fim kcjona- 
rju  i-i k o le jow y , ]>i-zecnod./ąc u licą  S tarow iślną , 
zoblabl nag le  i upau l n ieży w y  n a  b ruk . L ek a rz  o b ­
w odow y eaw ieud iił śm ierć i  po lecił prz^r. i ra i oni* 
zwłoik do zaklaU u m ed y cy n y  sądow ej 

ARESZrOWANlE SIERŻANTA SZTABOWE

Wadowicach, po ez-em przeniesiony do Krako­
wa był kolejno katechetą w gimnazjum św. 
Jacka i w szkole realnej. Na tem stanowisku 
vTywieTal wiellci wpljw na młodzież dzięki swej 
yuedzy i  wielkiemu taktowi. Był polem czas 
jakiś proboszczem w Niegowici, a przeniostsr" 
sdę znowu do Krakowa, proboszczem parafji
św. Szczepana. W tym ciarie wykładał także 
w uniw. Jagieil. teologjg past ralną.

Kanonikiem katodrałnym mianowany został 
w r. 1904, w r. 1919 prałatom, przed rokiem

aniijdujący się w kośc«ete. Na ckórz* intonowa-., qq ^  SPRZENIEWIERZENIE NA BRUKU dziekanem katedralnym. Na ostatniom z tych 
będui* organista. . or | KR AKOWSKIM. Organa policyjne aresztowały enanowisk, najwyżaaem w kaptute, pot nil

W drugie swieto ożego iro<keana dnia inUjafciego Stcfai*a B ĉciarellcgo, sierżanta satabo- właściwie obowiązki biskupa-sufragaita. 
m. w czarnie m« -o  g h. 12 chor wego 21 pp„ stacjonowanego w IV amrnw.ie, któ.y j ak wspomnieliśmy, śp. ks. T>rałat Krupiński

P r ^ H n iT k ś z w e d o , wykona k o l ę d ^  brał udział w życiu'obywa,telskiem. Zasiadał
k S ^ ,  ^ Ł Ikr ' KS L ,loę s ; . , s s 2 !  - » • - :

S S L 011* 7 * * >  p r c y «« i»  !<*»• C 2 S S S r w ! ! S i

w wydziale miejskiej Kasy 
prezesem krakowskiego To 

wa-rzystwa Dooroczynności.
Śp. ks. Jan  Krupinski był bratem T>. d y r e k to  

kralrowskiej, obecnie starosty 9
ni.0j „  , . , . . -k ich  w ibliazm ych szeroko  zabaw iać , trw o iń ą c  po.

*W' A™J 17 ! S  l «  sobie pimiądize n a  libację. S w i i m ,
,• t  t , ó  *a  l)łn‘ - Ja ,° T  r0 e w ;m  geeteon zm -ócił na sieb ie  uw ag ę  policji. k t ó ' lc'a  ś n n e r a  sw. Jam a Komtego —  o d p iaw i się u r o c z y . ^  ^ ^  ^ fc T a rn o w ie .

S  F S Ó  ZAM ACH sam  s ó j S .  » W »  J « ;»  &  p iE sM eeo  o d b ęd -H . «
fu jr  u t o c z j j t i  i  t .-  “ iem  o  p o * .  u « j .  I * 0 f r r m M t  *> « p i u i  A * l ,  W . w  T m e d i a i l e k  27 g r u d m i  o  g o tlŁ  . r a n o

RUCH  P R Z E D W IG iL IJN Y . W  roku  b ie ż ą ry m  13 bcEącą, zam r^zk a iłą  p rz y  ul. Soityfca 13, k tó r a  k a te d r y  n a  V a.w elu . 
dz ień  w ig iijj (24 — .dn ia) o b d a rzy ł -as p o g o d p ą  ^ m ia rc e  sam obójczym  w y p iła  w iększą  ilość 
'lin iow ą au rą , k tó ra  p ra y e a y n ila  ^ię, że ruch  p rz e d -1* •
świątfc^MY w zm ógł się, a Krcikóvz w yglądem  ty m ] 1 ń JJE M N IC Z Y  T R U P  NA PO LA C H  BRUNO- 
rob ił w rażonie  wieiki< go  m ia ita .  L ar oho iaok  M 1CKICH, D ziś n a d  ranem  w ieśn iacy , zdąża ją cy

2 B ronow ie dc  K ra k o w a  zauw aży li za ro g a tk ą  
b ro n o w ick ą  tru p a  n iezn an eg o  m ężczyzny . W ed łu g  
W szelkiego p raw d o o o d o b ień stw a , m ężczyzna te n  
zina;rł oku Udem zaiiiarzn ięcia . J a k  się w  o s ta tn ie j 
chw ili d-ow iadajem y, zm arły n a z y w a ł się  Z y g m u n t 
Setkow slci i  liczy ł oko lc  70 la t!

w oczach malał, gdyż drzewko w swem mieszkaniu 
chciał mieć nawet naiuboższy. Ożywione w godzi­
nach porannych hnndile i  sklepy, po południu za­
częły się W yludniać. Powoli eiścłmiął gwar i r u c h  
aa mieście, a ze zmierzchem prawie pu;to uczyniło 
się na bruku.

I31B JO T E K A  JA G IE L L O Ń S K A  P R Z E N IE S IO ­
N Ą  BĘD ZIE DO GM ACHU PO SZ PIT A L N E G O  
NA W A W E L U . O J k ilk u  ła t  je- a k tu a ln ą  sp raw a  
l-udow j g m ic h u  B ib ljtek i Ja g ie lło ib ld e j, ze w /g lę- 
Uu na szaznpłość pom ieszetzonia w obecnyn , g m a ­
chu  p rzy  u iiey  św . A nny , J a k  f ;ę d c y d ad u ie m y , 
o e ia tn io  p o w sta ł p r o j e k t  a b y  w zg lęd li nu ol 
b rzy m is  k o sa ta  budow y o d p o w u d iK g o  gm achu  
bibljcteoZinego, z eaygoowpA z h o lo w y , « praci.icść  
B iW jotckę Ja g ie llo ń sk a  do rin eh u d r w r.nego i od- 
powiedicć) urzą-iizonego gm achu  ;-i*zjijtalnegC  na  
W aw elu . W  jfibudow ainiaoh ty  oh m iy]y b y ć  po- 
m ieeaerw ne zb io ry  Muizeum N ar do w eg o , je d n a k  
ja k  s ły ch ać , k o m is ja  m uacałna, ;.'dntąpi,a  w ( p .go 
ram iaru . K o sz ta  ada .p toc ji zairuffiowań azp italnycii 
n a  pom ieszczenie B itijo t*k i Ja g w B o ó s iie j, chiieaa- 
ne  r ą  na  590.000 z ło ty c h .

SPRZEDAŻ KART TRAMWAJOWYCH. Dy­
rekcja krakowskiej kolei elektrycznej komunikuje

NA Cp L E  LIGI OBRONY P O W IE T R Z N E J
złożył &ta,rosta p . Z arzeck i im ieniem  p o w ia tu  m ie- 
le ik ieg o  na  ręce  wojewu-dy k rak o w sk ieg o  k w o tę  
2.002 zł. 50 g r.

W  S Y L W E S T R A  Z A B A W Y  Z A K A Z A N E . Je ż e li 
b ęd ą  tiu i ów dzie  to  ty lk o  p o d  śc is łą  k m i.ro lą  
i za leg ity m ac j im i, w ydaw ainem i na dow ód, że 
ta k  Pajnic ja k  i P an o w ie  p o siad a ją  najm(fliriiojsto 
i w ykw in tn ie  w y k o n an e  w  frirtnś W . K A F E R Y , 
K raków , ąL  s ła w k o w sk a  1. 24, F ilja  św . T o m a­
sza 29, obuw ie balów© w łasn eg o  wy&obu —  p c  
ccna«4i n ap raw d ę  n iśk ich . —  P rz e d  k u p n em  pro - 
szę p o ró w n ać  e-eny w y staw ow e! 3792

P R Z Y  N iE D O tfT A T E C 7.N E J  F U N K C JI P R Z E ­
W ODU PO K A R M O W E G O , k a te rz e  żo łą d k a  i k i
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i  r i lJC T O  H O IC H  B i u Z E "  1
1 c z a r u j ą c a  k o r a e l^ a  w 8 -w ielk ich  a k t a c h  1 
1 W gł ó w n y ch  r o la c h  s ło d z iu lk a  I.ILIAM 1 
I 1IAKVEY oraz ulubieniec Krakowianek 1 
* HAItlłY  L StD T K E . — Spec alnJe d o -  L

W A N D A
Słrtukj 5 ^

•  g. &-ej T 1 9-j«j 
w » © iz .  5-^j.

**ir -r - ■ ■ ■ ■ - , . . . ■ - j
W ie lk i św ią teczn y  p ro g ra m  — p o tę tn y  
flirom at se n sa c y jn y , o s n u t y  no  t l*  z n a n e j  
p o w i e ś c i  J A C K A  L O N D O N A  po 4  ty tu łe m

WILK MORSKI
J * a t  ło  s e n s a c y  n a  r e w f l a c 'a  z  i y e i a  p i r a tó w  
M o rs k ic h .  — W g łó w n e j  r o ł i  z n a k o m i ty  a r t y s t a  
R A L F  I N C E  o r a z  u r o c z a  C L A I f t R  A D A M ? *

P o n a d to  k a r n a w a ło w a  a w a n ł i r a  k r ó ’a  k o m ik ś w  
H A R R O L D  L L O Y D A

NA B A L U  M A S K C W Y M

■ t l i r  K A b J M E l Y  W I S :

K A B A R E T  „ C » T Y  ‘
przy ulicy iw. Gertrutfy 28 (weiscie «d oiant)

Telefon 323.

Sovrj p ro g ra m , Codiienuie priodstiwienie od 9 wioetói 
W atęp  wolny. - 320C

L f n O " n a m  Dywany i Caodniki 

G e r a i y  na stofy i meble 

g y w a n f  wełniane

wełniane i jutowe 

D y w a n i k !  przed 16ik a  i biurka 

d a r z y ł y  n a  otomany 

na  tó ika

P o « j* > ry  I F i r a s k ?
E o b l - S C F i G  Chodniki i Wycioraczki 
poleea po cenach fabrycznych hurtow nie 

i częściowo firma

L l s t © l t n s r a .

F ilja :

Z T E A T R U  M. IM. J. SŁ O W A C K IE G O . R ep er­
tu a r  djn’ fewiąteemnych da sposobność w id ro r i  za- 
mikijsoowym do  p o an an ia  się  z najm ooiuejozeiu . 
jx>d wtzgifidem a rty s ty c a n y m  i frdkw ency jnym  w i- 
dowisikama b ieżącagc  s^o-niu. W  p ierw sze św ięto  
w ieczorem  o d e g ra n a  będzie  k o m ed ja  „P roooszca 
wtśfód b o g acay " , k tó ra  oeiąg ła  w  ty m  *oaonir re­
k o rd o w ą  liczhę I 5  k om p le tów . W  d ru g ie  »  ; »to 
w ieczo rem  ,,K red o w e  k o to 11 Kia,bunda,, żup.i.^ li­
to w an e  u  ,nae w a inw idzianem  od  la t  D og*etw łm
deikoracyjn-em i kosstjum aw im . W ulow-Kko to
.pejii; toż Włącz w y dn i pośw iątcczm yct W  ponle- 
.daiałók w ró-y aa afisz  „Akropolus11 W ^ iia ń s ik ie -  
gr,, p o w n aed in ą  op in ją  krytyki u zn an e  4a najdo- 
t ł o c e  je z-c łd o r ic f i ię  b ieżącego  seżO'iui te a tra ln e g o  
w P o lsce . W  nie-diziolę po  iwlu-dmiu jaee tk a  Ttydis 
„B etlocm  Bsfekie1! po e tn a c h  zniżouycli.

- I T E A T R  P O P U L  RNY „NOWOŚCI**. W  sobotę
E tJ iS lS ł  i i w  niodzielę. o  godz. 3.30 popoł. ja s e łk a  Or-Ota
Wzgórze 20. p . t.: „S zo p k a  p o ł ^ a 1' w  k m e n tz a o ji  dy r. A Ern-

w o d a  Eorzika „F rane isz jka-Józefa“ szy b k ę  u su w a

|   " .  .  .  a. . . i aar,ijciego. vv ult. ^niąieczaie uipwui
-i ^ ( „ W e s o i a  w d ó w k a11, tak entuzjastycznie p rzy ję ta

n a  g w i a z d k ę  n a  g w i a z d k ę

N A J W I Ę K S Z E ,  N A J T A Ń S Z E

Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U
iirtiiftjhdfcliriirtrtn

W nowością cli jak: rypse, welury, plusze, welwety, 
wełny, sunna, kam garny na płaszcze, kostjrm y, 
suknie i na ubrania męskie. Fianele, barchany, ze iry, 
płótna, dymki, wsypy, b atysty  i oksfordy. Kapy, 
kołdry, koce i firanki. Crepe de e me, fulary, taft ,

c r e p p e - m a r o c a i n _  i  t .  d .

Nrjwiekszy wyUór płścicn źyrnrrfowsHicI] 00 cenacfi ftiferycznycli.

m m R 0 H K U B E H C Y J S i Y
L A Z A R  F B E I W f i L D

K E f l K O R ,  ' J Ł I C a  f Ł S a J R H S ł l  Ł .  « « ,  I .  P T E T a O ,
tsż  przy Branie norjartsk:e% 3849

Uwaga n& a d r e s . ----------------- ^Sst HMtft rolaiczycli odlicza sio ralsal
■iirrtTi^undiiniffrt



N O W A  R E F O R M A

P o l a r ®  fahrskaęfc ®  e s - ire o w to
(Telegram własny ^Nowej Reformy"). &

Katowice, 24 grudnia. W godzinach poran- 
łiych wybuchł z dotychczas niewyjaśnionych 
przyczyni pożar w magazynach państwowych 
Zakładów azotowych w Chorzowie. Zapaliły 
się magazyny becsek z benzyną i smolą. Pożar 
w mgnieniu oka rozszerzył się i zaczął zagra­

żać poważnie zabudowaniom fabrycznym.
Puaybyly na miejsce trzy straże pożarne i 

ogień zlokalizowały. Straty wynoszą około 
19.000 dolarów. Magazyny były ubezpieczone.

Specjalna komisja bada przyczyny tego za­
gadkowego pożaru.

środek  w yb itn ie  posilający dla d ziec i I uzdrow ieńców  
sp ecja ln ie  przy n iestraw n ośc i żołądka. Idealny środ ek  p r z e c z y sz c z a ją c y , b ezb o lesn y , n zd zw y-  

^ - .-----  ---- t—.—  czaj sm a czn y  dla d ziec i I d orosłych .

, Wyrób i główny skład: Apteka F. GRALiWSKIEGO W KRAKOWIE.

i burzliwie oklaskiwana ua premjeTze. Primadonua 
■warszawska i I-ezy tenor operetki warezawiskiej, 
:W1. Szczawiński, występujący gościimnie, czaruje 
publiczność przepiekli emi głosoń. Efektowne tańce 
i ewolucje układu baiotmistrza W. MorarwsJdego 
podobają się nadzwyczajnie. Przy pulpicie kapeł- 
Jrdiitrzowsikim Zdzisław Górzyński. ..Wesoła ■wdów­
ka" grana będzie do piątku 31 bm. włącznie. — 
W moc Sylwestrową o godz. 11.15 najnowsza re- 
wja paryska „Jak dziewczęta idą spać" zlokalizo­
wał i inscenizował A. Kaczorowski.

DANCING SYLWESTROWY urządzony ■ stara­
niem Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich odbę­
dzie się w sali restauracji ..Udziałowej" przy pT. 
Szczepańskim dnia. 31 grudnia. Początek zabawy 
o godz. 10.30 wieczór. Dancing poprzedzi kabaret 
przy udziale wybitnych sił artystycznych. Do tań­
ców przygrywać będzie specjalny zespół jazzban- 
dowy.

PRZEDSTAWIENIE SYLWESTROWE W 
„BAGATELI". Już pierwsza zapowiedź sylwestro­
wych wieczorów w „Bagateli" wywołała ogromne 
zainteresowanie wśród publirtŁnośei, żadnej wese­
lej kulturalnej rozrywki. Wepókidiział wybitcycJn 
sił wa-rszawskkli oraz miejscowych, zapewnia. tym * 
przed?tawieniom wysoki poziom artystyczny. — i 
Wystąpi tedy urocza primabalerina baletu opery" 
warszawskiej, Pena Hryniewiczów na, wytwórnia 
pieśniarka Jadwiga Bu/kojemeka, ulubiony piosen­
karz Ka.rol Hanusz z nowym nadzwyczaj uroz*

* g f i i  WYŻSZA UGZEŁMIA
I s r s l s a i s ^ e i a

BRASÓW, OŁIC-A SZCZEPANKA 7, I. P.
rozpoczyna dnia 4 stycznia 1027 r.

n m ®  M is r s a  t a l & a  1  s z g e l a
tak ranne jak 1 popołudniowe. 3866 

Informacyj ndz:el« się codziennio w kancelarji 
szkoły między g. 9—2. Formy na zamówienia.

jdokumentów treści ściśle tajnej, oraz wspo­
mniany czek, którego nie zdołali jeszcze znali- j 
zoua.ć.

W czasie, gdy aresztowano szpiegów, stały [ 
przed willą p. Lukaschka dum samochody i Warszawa, 24 grudnia. Wicepremjer Bartel 
któryth jeoen, będący własnością komisji m ię-) udzielił parsykiej ag. gospodarczej » Agonce 
dizynaiodowej, miał motory gotowe do wy- economiąue et finnenciellc* wywiadu, który 
jazdu. Samochodem tym miał p. Lukaschek został zamieszczony w specjalnym dodatku 

tj wyjechać do Bytomia, zapewne dla. odwiezienia poświęconym Polsce.
I j owych dokumentów. | Xa zapytanie, czy i w jakim stopniu można

j Okazało się dalej, że w mieszkaniu p. Lu- uważać polepszenie sytuacji gospodarczej w 
(knsci.ka znajdował się wówczas mcekoiwul Polsce za stale, p. wiceminister stwierdził nie 
niemieckiego konsulatu w Katowicach p. tylko korzystne kształtowanie się czynników

Wfcepr. .Bartel o sftudt gospodarcze] w Polsce
(Telefonem od naszego korespondenta)

r««errc-
L1GJA |

Clicpaz byd rla.knn, uiyw ai Li«'n p h liu , kldry węszc?.-: <* 
i pnyczcrnia brwi i rzęsy, n n  s in ic .  Środek (en otrrymać <& 

mofcna jedynie u ©

FR A N C IS ZK I B U D Z IA S Z E K
Kraków, ulica Grodzka L. 3 , 1 piętro.
Tam że usuw a p ryszcze , p la m y , p ie v l,  p ie lę g n u je  i  fa rb u*«  
w ło s y  w e  w s z y s tk ic h  k o lo ra c h  E c n n ą  L ^ O r e a l.  M a n icu re , 

o ra z  m asaż tw a rz y  37 57

Jlgen — zapewne nie przypadkowo.
W czwartek, sędzia śledczy sądu okręgo­

wego w Katowicach, polecił przeprowadzić 
kontrolę konta p. Lukaschka w Deutsche Bank. 

| Stwierdzono autentyczność wystawionego 
pirzez niego dla szpiegów czeku nr. 155.049.

grgue noses szujki rnssmid
Z Katowic donoszą:
Organa policji politycznej na G. Slasku od 

mai eon ym ^repertuarem, znakomity tmor operetki d h l ż s z c g 0  pracowały nad wyśledzeniem
warazawnfacj Władysław Szczawiński z parto«r 3zajki Kpkg<nvskiej> w  1oku wy-a -_

niło się, iż nici akcji szpiegowskiej zbiegają 
się w mieszkaniach prywatnych niektórych 
członków Komisji mieszanej na G. Śląsku. Ze 
względu na delikatność i doniosłość całej 
sprawy, ogólną akcją śledczą kierował osobi­
ście wojewoda, Grażyński. Wreszcie we środę 
wieczorem przystąpiono ostatecznie do likwi­
dacji szajki szpiegowskiej.

Siady doprowadziły do mieszkania dr Lu­
kaschka, członka Komisji mieszanej na G. 
Śląsku. Część szajki aresztowano in flagranti 
w momencie, kiedy obarczeni wielkiej wagi 
dokumentami wojskowemi. dotyczącemi spra-

zawcikiej Władysław Szczawiński z parto 
fcą, oraz świetny kumiiik teatrów warszawskich 
i da.wtny ulubieniec publicanośoi krakowskiej, Jó­
zef Orwtd. Część alktuaiaio-satyryczjia pod reżyee- 
rją Antoniego Piekarskiego obejmie aktualny 
prolog noworoczny, satyrycznie nagrobki znanych 
osobistości ze sfer politycznych, artystycznych 
a miejskich, oraz wesołe życzenia noworoczne 
pióra Jadwigi Migowej, które wygłosi sześć uro­
czych artystek. Tainioc roku 1927, odtańczy naj. 
młodsza tancerka krakowska, HaJusia Motyezyń- 
Bka. — Początek pierwszego przedstowieni* 
o godz. 8.30, a drugiego o godz. 11.15 wieczór. 
Bilety już do nabycia w kasie „Bagateli" od go­
dziny 10 rano do 9 wieczór.

SYLWESTER W STARYM TEATRZE będzie

„Szwajcar­
skie p o r z n ie  
złota11;! markfi
„Kog-ut") 6rj s to ­
sowane przy cho­
robach ż o łą d ­
k a , k i s z e k ,  
a b s t r u U c t !  • 
kamień! ż ó ł­
c io w y c h .

„Szw ajcar­
skie gorzkie  
ziela" są nato- 
raln jm  łagod­
nym środkiem 
pr zeczyszczaja 
cjm , ułatw iają­
cym funkcja or- .
ranfiw traw ienia! działającymi prze­
ciwko otyłości. „Szwajcarski* gorz­
ki* zioła* pobudzają apetyt. Sprzedają 
apteki po 1*50 zł za pudełko.

Skład głów ny: apteka A . G ąseckietyo 
w Warrzawle, nlica L e s z n o  L. 41.
Wysyłamy najmniej 2 podatka po otrzymaniu 4 złotych 
30 groszy (z przesyłką). 3436

Z kraju i ze świata

nyeh artptów, a to: Josmę Selim, wiedeńską kasebka, przysługująca mu, jako członkowi konaineco 
Yvette Luilbert, o r^  znafcoimtog® kompozytora Komisji mieszanej, nie pozwoliła władzom pcli-l POWRÓ'

materjalnych, ale również wyraźny zwrot mo­

ralny i psychologiczny w nastrojach społeczeń­
stwa. O trwałości obecnej pomyślnej konjun- 
ktury finansowej świadczy m. in. fakt, że 
zwiększenie w ostatnich czasach importu nie 
wywarto żadnego wpływu na ktir3 złotego, 
nie mówiąc o szeregu innych objawów po­
myślnych, jako to wzmagająca się wydajność 
podatkowa, obniżenie stopy kredytowej, rosną­
co wkłady oszczędnościowe itd.

Usta pilsSa do rzaiin n iem ieck ie^
Warszawa, 24 grudnia (PAT). Dnia 22 gra - 1 szościacli rasowych, religijnych, lub języko- 

tlnia b. r. poseł polski w Berlinie wiręczyl Wjwycli pod gwarancje Ligi Narodów i że nie 
Au serw c r ti gessa 1111 notę określającą stanowisko daje ona żadnej ze stron uprawnień do i n ie ­
rząd u polskiego odnośnie do noty rządu nie­
mieckiego z dnia 3 grudnia br., która, jak wia- 
dołno, stanowiła odpowiedź na protest Polski

rencji w stosunki wewnętrzne drugiej strony, 
w związku z wykonywaniem jej postanowień
dotyczących spraw' mniejszościowych. Wobec

w sprawie deklaracji posła Emmmgera w ! tego rząd polski nie może zgodzić się ze stano- 
Reichstagu w dniu 23 listopada br.. dotyczą- 1 wiskiem rządu niemieckiego w sprawie oświad- 
y wyborów do rad gminnych na terenie woje- czenia posła Emmingera w Reichstagu i ped-

wództwa śląskiego. Rząd przyjmuje z zaóowo 
leniem do wiadomości ustęp noty niemieckiej 
zaznaczający, że pomyślno kształtowanie się 
stosunków polsko-niemieckich o ile chodzi o 
Sląek. zależy w pierwszym rzędzie od ścisłego

trzymtije swoje pretensje zawarte w nocie z 
dnia 30 listopada, br. Wreszcie nota wskazuje 
na wagę, jaką rząd polski przywiązuje do ści­
słego przestrzegania zasady nieingerencji je­
dnego państwa do spraw wewnętrznych drn-

przestrcegania postanowień traktatowych wy- giego, dając wyraz przekonaniu, że jest to 
rażonych w konwencji genewskiej z dnia 15-gc podstawowym warunkiem istnienia dobrych 
maja 1922 r.

Nota stwierdza dalej, że konwencja genew­
ska oddala obustronne zobowiązania o mniej-

stosuaków sąsiedzkich między Polską a Niem­
cami.

------------------o— --------

NAPAD NA POCIĄG NA WĘGRZECH. Z Bu­
dapesztu donoszą: Obok stacji kolejo-wej Pest-
Erzsebeth zatrzymali wieczór bandyci pociąg 
i zrabowawszy doszczętnie pasażerów, zbiegli.

Dr med. Edward Kachauf
spec. chorób uszu, nosa i gardła

po kilknletnich studjaćh na klinikach nuiw. w Berlinie, 
Bcrdeauz, Paryża i W iednia — ordynuje od 3—5 popoł.

przy ul. Warszawskiej Ł. 3 3332
(Gmach dyrekcji poczt i telegrafów, przed'utenie Placu Matejki).

tego roku prawdziwą sensacją dla melomanów-;wy powstań górnośląskich, wkraczali do miesz- w ipum im  r a p t u  , cn o * .,,
nasaego miasta, gdyż „Krakowskie Biuro K one er- kanra dT Lukaschka pTzy ul. Zamkowej w Ka- vu 0 7  v  v r  u  ‘ 7  \  i u ci - 7 • , oj KAW ZAGRA-
towo E. Bujański" pozyskało na ten dzień slyn-' towicach. Ekstorytorjabiość mieszkaniu dr Lu- 1 00 lwT1 . wyjedmli wczoraj dnia_ . . .  i   . . .  : . . . *-3 om. wiecEorem pociągiem  pospiesznym do Za-

}  kopanego.
operetek, dra Ralfa Benatzky‘cero. Artyści ci wy- _ (L.. -l "J“'*.‘,uul pcli-1 PU»VRÓT MIN, POS. POSTA DO WARSZAWY,
stąpią -w' dniu 31 hm . dwukrotnie: I. wieczór od- - ™ ^  aresztowanie szefa szajki, którym Poseł nadtowyozajny i młmdstar pełuomcooy repu- 
będaie się o pół do 8-m ej; II . wieczór o godz. 10 w l.iSCKuel mieszkania. bliki auiiferjadkiei, p. Post, wrócił do Warszawy
w nocy. Bo ostatnim wieczorze, o godz. 12.30. od- dotychczasowych dochodzeń wynika, że i objął urzędowanie.
będzie się w salach Starego Teatru Wielka Redu- akcja, prowadzona przez dr Lukaschka nu roz- KONKURS R Z E Ź B IA R SK I. Związek artystów
ta Maskowa, która swą tradycją ściągu zawsze kaz Berlina, miała na, celu kompromitowanie P0 ’s|kk)h „Rzeźba" w Warszawie, uzyskaw&zy
tłumy publiczności. Przygrywać będą naprze mian Polski wobec Ligi Nainddów. Pod płaszczykiem 1 • L i C. P. odipowiedme fundu-
d w  orkicstzy pod art. kiorumkiem Z. Gliicksniana Komisji mieszanej p. C.nłondera uprawiana, była ~ °gj i |  koitkurs na iypiepta zasłuzonycą Po-|
Oraz w małej sald Jazz-band. Inorfidna z wit-lkim nakładem energii i menie- , T’ "  .'L y do o s a iZGI OS7ENIA NA ABONAMFNT NA TT TYKT ^ ! wielkim nakładem enor^ji 1 pienię ^Flyfocyj państwowych, spotooznycli 1 t. p. —
KONrFPTów MiSTRZ^YSKirił w  c ta iIy w  ^  ** wszcU^  cenę me cofając się Wielkość modeli w taiu wynosić 1 i jedna czwarta
TEATRZE, który b o o m ie  się w połowj stycz ^  !^zow anicm  dokumentów, poderwać naturalnej wielkości Wykonane być mogą w ma­
nia, przyjmuje śekretarjut Krak. Biura Koncert o- f^anowifiko 1 olslu w Genewie 1 wprowadzić w terjale dowolnyto. Na konkura me mogą być nad- 
wego ul Dunajewskiego 2, II. p.. od poniedziałku bl;id s'zefa sekcB mniejszościowej, p. Lolbaua, sylano prace, poprzednio wystawione. Nagrody 
27 bm codziennie, z wyjątkiem świąt, w godzi- 1 przedt wszystkiem par fas et r.cfas oderwać *4= pierąyeza 1.000 złotych, dniga 750 zł, trzecia
naci od G—8 wioozór " Górny £lask od Polski. | ol)d zł- i tirzy nagrody po 250 zł. Sąd konkursowy| ____ ___ _______

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIA „SZOPKI Niezależnie od czysto szpiegowskiej roboty ^now lą: trzej artyBCi-meżbiarze, wybrani na n j o l o ^ n i o r o l r  i h i f t l i s n k ł p k
KRAKOWSKIEJ" W MUZEUM PRZEM. roz.ptcz- szajki, dr Lukaschek pozostawał w służbowym |°S+olneP  Y ° T ^ T p  ^  P ‘G 2S gn i3 rS iC  I lU g je n iS IB K
«ą gię 26 grudnia b. r. w drugi dzień świąt Bożego kontakcie z bowanystwem »Concordia«, o r g a - j S J ‘  5 ‘
Narodzenia. Nowa szopka, dekoracje i artystyc-z- Dem Bilińskiego M. S. Z., którego zadanic-m V - ■ ■■ ’ -  .*

jasełkowe. Chór i orkiestra p(ąderanie prasy niemieckiej zagranicą. —

Uniwersytecka

w K r a k o w i e

Dancing Bar „Miraż“
Telefon 3492 Kraków Grodzka 42

Początek o godzinie 9-tej wieczór.
W eobotę — niedzielę i święta Fitę - Cloocki. 

Bur pod kierownictwem Aug. Bizera.

r l d bf ?  Pt. ^ o k  jwMdstaw;k:ń i c i n S a a"zn .™ &jest jako instytucja, wywieo godz. 4 1 b. Bilety wcześniej do nabycia w karne . • , . r  t • i 1 „A „„„„.„w.
Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleimka 9) co- r‘j l !lca niemały wpływ na działalność e .esz-,n 
(łzaeikniie od gwlz. do lsze-j. i nieiftjęclNi-c-i Otrębie pfiMtw cboych, IV kie-

runku stwarzaniu irredenty, oraz eiaiua zamętu 
i niepokoju. Smutne dośwadczenia z dzialalrm- 
ści >0<mcoirdii< pofiiada szcEególnie Francja. 
W l-oluce »ConcoTdia« znana jost z »DeuUc'n- 
tuinslunduc na romorau.

Dotąd aicsztowano trzech członków szajki 
szpiegowskiej Aresztowanie odbyło się rr n a ­
stępuj jicyeh okolicznościach:

Wo sredę p. Lukaschek po powrocie z 0p>  
k  przyjmował u siebie w domu szpiegów, 
ktć.zy przynieśli mu część muterjału informa­
cyjnego, a wieczorem tego samego dnia mieli 
dostarczyć specjalnie ważnych tajnych aktów 
wojskowych. Szpiegom tym p. Lukaschek jako 
zaliczkę na honoraijurn wystawił czek na su­
mę 2 tysięcy ma.rek niemieckich, płatnych w 
filji Deutccłie Bank w Katowicach. Gdy szpic-

873*

REPERTUARY:
TEATR IM. S Ł O W A C K IE G O

iBO-bóta 25 grudnia: „Proboewz w-śróa Duga-
czy“.

Niedziela, 26 grad rui a: popol. „Betleem Polskie"? 
wioc-zór „Kredowe koło". ,

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI":
Sobota,_25 grudnia: popol. „Szopka pełsta";'

•wieczór „WeBoła wdówka". " '  | dzy wracali do willi dra LulcascUka z żądunemi
f Niedziela, 26 grudnia: rano „Wesele laleczki"; dokumentami, zostali aresztowani przed sa­
po poi. „Szopka polska"; wieczór „Wesoła wdów- nom wkroczeniem do ogrodu willi. Znaleziono 
ka". ł ptzy nich przeszło 150 wykradzionych tajnych

Prace nadsyłać nałoży do Zachęty, do ma Fgo, otwiera nowy kurs dnia 15 lutego 19^7. 
marcu 1927 r. I , ,

KONKURS NA BUDOWĘ PAŃSTW. SZKOŁY ««*& tiwa 2 lata 1 miesiąc. Przyjmuje się tylko ekster
- . _ „  T . ITTTT •. I  _  n t ł f . l r i    W lr t> e > tn ł. .A n ia .  A b ln n  m m n n  n 1 a lo - re b  1 n VPRZEM. W POZNANIU, jak donoeiliany, zgroma­

dził 55 projektów. Nagroda I-oza AV- gumie 8.000 zł. 
przypadła p. Jadwidze DobrByń^bi^ń i p. Zygmun­
towi Łobodzio z Waresanry; H-ga — 6.000 ał. 
Iirayacamo za projekt inż. Niekrasza i ar eh. Kazi­
mierza Miloweikiogo a Torunia; 111-da — 5.01X1 zł.
rówmiea p. Jadwidize Dołirzyi»,kiej j p, Z. Łobo- 
daie. Ponadto magistrat zakupił 3 prace po 3.000 
zł., a mianowicie: projekt «,bioroWy inż. St. Oaa- 
plkkiego, inż. arch. << D^-wowarczyka i Bogdana 
Tretesra z Krakowa, projekt już. A d a m a  B:Uen- 
steta a Powiania i arch. Pajzarskiego z Poznania.

KATASTROFA W CERKWI. Z-e L w o w a  dono­
szą: W cerkwi z ZdołbuisoirH. podcaas nabc-ieli­
stwa zawalił się sufit. Dwie oeoby zostały zabite 
a 10 rannych.

WYBUCH NA DWORCU \y  SOFJI. Bulg. Ag. 
donosi z Sofji: Budynek główny dwcrca central­
nego został silnie uszkodzony ck>plozią ga®». — 
Zastępca naezeinika stacji, Popowy, oraz kilku in­
nych lunkcjonarjuszy kolejowy-u zretało ciężko 
zranionych. Szkody są HKi.r-/,7)e razie nie
stwierdzono j^zr-ze, czy idzjQ' tPJ 0 ramach czy 
też o przypadek.

nistki. — W ykształcenie: 6 klas gim nazjalnych lab 
  równorzędne. . ' .

Zgłoszenia: Dyrekcja U n iw ersjteck ie j Szkoły p ielęgn iarek  
i  h ;g je n is te t,  Kraków, n iica  K opernika L . 25. 3816

TELEGRAMY
W r ę c z e n i e  p i u s k i  k a r d y n a l s k i e j

mjetr Bartel, minister Zaleski, poseł polski w 
Watykainie Patek, korpus dyplomatyczny i 
inni. Na uroczystości było też wicie osobistości 
ze sfer towarzyskich, wojskowych itd.

Msimlfi 8 pstoytke Pist 
te §ćm!ctvle fesz rezalttslu
(Teleforrns od naszego korespondenta)

Sosnowiec, 24 grudnia. Dziś odbyła się kon­
ferencja mizdzy delegatami Rady Zjazdu a 
przedstawicielami związków klasowych górni­
ków i Pracy polskiej, w sprawie podwyżki plac 
w przemyśle górniczym. Do zawarcia umowy 
nie doszło. Górnicy żądają 8 proc. podwyżki 
przyznanej pTzez arbitraż rządowy górnikom 
na G. Śląsku.

Polsko-rum uńska organizacja  
d z i e n n i k a r s k a

(Telefouer. od naszego korespondenta) 
Warszawa, 24 grudnia. Stosownie do uchwal 

powziętych w maju lir. na konferencji przed­
stawicieli dziennikarstwa polskiego i rumuń­
skiego w Galaczu została dla zacieśnienia rcę- 
zlów między obu narodami powołana do ży­
cia osobna organizacja dziennikarska, pd na­
zwą ^Porozumienie prasowe polsko-rumuń­
skie*.

DZIAŁ GIEŁDOWY
SYTUACJA NIEZMIENIONA.

Kraków, 24 grtńhua.
Na rynku prywatnym dla fuktów tendencja 

utrzymana, obroty ograniczały eię jedynie do po- 
*ac*eęjólnye-h papierów przy minimalnych ilościach 
Kursa kształtowały się naeotpująco: Zieleniewski 
11.40, Tohan 0.24, Bank Przemysłowy 0.11—0.1114 
Chodorów 103, Chybie 4.30—4.40. Z papierów 
pogiekkmycfa Jaworzno 13,60, Lokomotywy 2.06, 
Bank Polski 81AO—82.00, Cegielski 13.20.

Na rynku walut- sytueja nieamieniona. W Kra-

k s .  k a r d .  L a u r i s m u
(Telefowm. oB naseego koroępondtwta)

Warszawa, 24 grudnia, WczoTaj dnia 23-go 
bm. o godz. 5 popoł. w pałacu nuncjusza apo­
stolskiego odbył się akt wręczenia Jego Emi­
nencji nowetnianowanemu ks. kardynałowi1 kowic gotówka dolarowa 9.00— 9 .00 )4 , czeki ban- 
Lauri‘emu piuski kardynalskiej, przywiezionej kowo 9 .02J9.03. Bank PoJeki bez zmia<ny S.95 go- 
z Rzymu przez specjalnego delegata papieskie-1 tówfca, 8.98 caeki. F ra n k  fraiaouski utrzymany 
go hr. Petrucci. W salonach nuncjatury zebrali 36.50 za 1 0 0 . 
się arcybiskup Ropp, ks. biskupi Przeźdzdecki,
Łukomski, Galii, prałaci i szambelanowie pa­
piescy, kapituła metropolitalna i wyższe ducho­
wieństwo. Rząd reprezentowali pp. włcepre-

i
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„RENAISSANCE“
Salon fryzjerski dla pań j panów

Kraków, ulica S/awkowska L  9
(obok Grand Hotela)

Kt5r*. z Pań chce mieć prawdziwie pięknie 
ostrzyżoną i ondulowaną głowę nrosie się uńać 

do naszej firmy_
Ponadto farbowanie włosów uskutecznia się 

artystycznie farbami francuskiemu 
3738 Polecamy się. ^ ^ < 1 .

AUTOYIBRATOR
aparat do Barnomasai* i eamcw.brac \ bea eleklryki, do uiycia  
fu-zez Itażdepo, a nezbędny dla lekarza, dla irnslliw ero ojca 
domn, dla eporlawedw, dla um ysłowo i ftzvc?ni« pracujących, 
dla chorego i dla zdrowego, ora/. "Wybitnie d;a cei<5w ko.-me ty­
cznych ł kultury data. fSpec.nlne próspebta na fcyczenie. — Ceny 
umiarkowane. — Hurtowna sprzedaż przez iiiuro technicne

Inż. J o z e f a  Welngf i i f ia ,  Kraków,  Groble 7.
D elallcsna sp rzed a ł: I  c s o r k l r w lc z  I S k n , K r a k ó w ,  S aczep flA - ska 2. — H e im  i  Ska, Kraków, Kynek a7. .8803

Erakowie
przypominają PP. Akcjonarjuszom, że z dniem 
31*go grudnia 1926 r. upływa ostateczny termin 
wymiany akcyj markowych na nowe zlotowe

Wymianę Uskutecznia
BAHK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO W KRAKOW IE
Akc}e niewym iesiene do dnia 31 grudnia 
1923 r. zostaną zdeponowane na keszf 
i niebezpieczeństwo ?P. Akcjonariuszy 

vr tymże Eanku. 3sa

aOSTOWKiA PAŁO w, WĘŻY, Ŝ CiiłUW, 
B1UAO TiECHN. i  ELS^TlHO - 7ECEKICZRE

„ZENIT"
3S42 ® P »  ^
K raków , u l. S z p iia ia a  7. — T e ie lo n  4231 .
S p r ze d a ż  wszelkich  artykułów tech n iczn y ch  
i e lektro-technicznych. —  Ce n y  ko mtu-encyjne.

o l l a ;
PREZERWATYWY, 

? !

„ 5 Ł U i “
Jedyni l*tr.le'*M 
nnior.a »Łrta ci0~»odn!ona :»»'*• s*aranc|a xa każrf. Carł ŝ rze-
tia?v  c'#t* f‘ lCZS6 ^  fu z ln :  Mr 1«i2ł*ol-ar"* 1̂ 1233 1*- 
J jT W  t-20. 3511

POMPY
Ola wszelkich cieczy i wvdajności

pa'6nt V Q G E L  dostarcza

p m L O ^ D
BIU3P TECHNICZNE I ELEKTRO i ECHMICZNE

K m U O W y  L U B I C Z  1

3S09

TEiUî ON 230. TELEFO N 280.
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sVy łączna sirzedaź 
prawdziwych

DYWANÓW PERSKICH

J. E luhbaum
Kraków, ul. D/etlowska L. 81 
1 m inuta od K ina „Uciecha®, 8S07

oflFJim
2871S A L O N O W E  

otomany oraz wszsikia roboty tapicerskie
| w ykonn )0 solidnie i  t a n ’ 0 ca  gotów kę i  n a  ra ty

M, B a rdach ,  Kraków,  F l o r i a ń s k a  18.
♦♦♦♦»#»♦♦♦♦»»♦<*»■♦♦♦ t * >♦♦»»»»»

N i s b y w a l a  e k a t r i a !  i
Z a  6 z ło ty c h  6 f o lo g r a f i j  i  p o r t r e t  v y k o n u >

Z a k ła d  a r  ty  sty c zn y  cli fo lo g ra fij i p o w ię k sz e ń

„ J A N I ^ a * 4
K ro k ó w , S ta r o w iś ln a  21, (w d o m u  K in a  .N o w o ś c i* ) .

SKŁAD SZKŁA
taflowege, dachowego, ornamentowego, lustro wego 
i luster, szyb wystawowycn kolorowych, gładkich 

oraz posadzki i dachówki szklanne 8874

B r a c i a  P a n t e r ,  K r a k ó w
Dietlowska 36 Konto P. K. 0. Nr 405915 Tai, 2233

U a rszu w sk i S/Biutt 
irzybfyrów fo tografie*  

Szewska 2 , J  el. 14 2  &

l o r t e p ia n y

J © Z Ł F  I h I T E S i
zawodowy mechanik, jtiłoicieł for­
tepianów. kłerjWyiw. foticpic.nów 
D, Gabryelska, ul. Siciar&kaL. O 

Telefon 389.

P .  M A U K i Z I O
Rynek głów ny 38

lisr& uH i TowarZjóiwa uhsznizczen na żyda
S5>F a : M & & 44

ul. św. Gertrudy 8, tel. 273

IA S T A  ś,WTĄTESZK2
JSiA  Ś W I Ę T A

w d o b o r o w y m  malunku,  p o  cemc- 
uajniźsze j — po le ca  cuk ie rn ia  

Pieczarka, Foselska 15.

SI, Aj;KK3ANJ)iU)VYIU,
iiasztowa II. — Jhl. 311 i 40li3
! i - r a : y n  o r z y o o id w  j M r o w ? ^

*tsa n'an;ryt,z;ie i ucRsjiał-ajęcu

jod  o s o b is ie r a  k ie r o w n ic tw e m  
pro f. B ogusław a bu trym ow ieza  

•/ K rakow ie, u l. Stt-ętancJcs L, 14 
i r z y t jo to w tr ą  tu k  d o  m a tu r y ,  akoieAdo wszystkich egzaminów

P ro f .  J a o ^ e r a ,  z a g r a n i c z r e  k r a  o w e  o r a z  p o ń c z o c h y ,  
r ę k a w ic z k i  i s k a r p e t k i ,  —  p o le c a  p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

B r » e l t  i  N o w c n s  j  u s t
K r a k ó w ,  S i r  a  d o m  z» . T e l .  2 2 2 2 ,

Z a m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u s k u lu c z n i o s i ę o d w r o I n ą  p o c z tą
8.65

A N T Y K I
w dużym wyborze: meble, obrazy, grafikę, tkaniny, 
porce'anę i t. d. — poleca Antykwarjar artystyczny

F StudzińsKiep, KraKów Straszewskiego L 27, parter'
Knpno, sprzedaż. Pojedynoze okazy oraz cale zbiory 

przyjmuje do komisowej sprzed-iży. 3719

J L lK Ł S a .  d P « E X ^ L ® 5 ^  Ł c s S K C ^ y j & . S L f e K J L "
H r a k ó w ,  u l i c a  r r o c k a l k a  A-. 6 5 .

M a te r ja ly  e le k tro te c h n ic z n e , w y k o n y - [I M a te ria ły  fo to g ra ficz n e , w y w o ły w an ie  
w a n ie  in s ta la c y j e le k try c z n y c h , ab a ż u ry . || k lisz , sp o rz ą d z a n ie  od  it >k i p o w ięk sze ń  
Ważne dla sklepów, biur, banków i t. p. Zabezpieczenie przed pożarem wskutek krótkiego spięcia.

Z am ó w ien ia  z  p ro w .n c ji  o d w ro tn ie . 378J,

G d z i e  o b u w i e  t a n i e  i  d o b r e ?
Takow e m o żu a  dostać  w  'w ie lk im  icyborze  
m ę sk ie , d a m s k ie  i  dziecięce ty lk o  iv f  irm ie

W. Kapery w Kralowie, SławloirsJca 24 
i  w  f i l j i  n a  u l .  ś w .  l o m a s z a  X .  2 U .  3824

K u p u ją c y  w ie le  z y s k a  n a  ta n io śc i i  trw a ło śc i i  zabezpieczy  
p ra cą  ro b o tn ik ó w .  — O buw ie ty lk o  w vusnego w y ro b u .

_ T8W
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M A L E N S l A I t ł g E
N A  I U > X  1 3 2 7  sm

TYGODNIOWE TEIt .\11 NO WE
NOTE O -VE _ BLOCZKOWE

i wszelkie przybory kancelaryjne poleca

A .  Z e a n h r z y c i A i , ,  S £ r a 2 £ & w
u l .  F  t s t r f s i f i s k a  I L .

SZOE3ZKIE

i i
..  _

L U ^ T ^ . 4  E a L C i i J S K l g  |  1 1
S Z Y B Y  d o  k r e d e n s ó w  s z li fo w a n e  
P Ó Ł K I  d o  w y s ta w
P Ł Y T Y  n a  b i ć r k a  373-1
G A  U L O T K I  s z k la n e  i w  m e ta lu  
P O D L E W  s ta r y c h  l u s t e r
S Z L I F O W A N I E  c w ia z d  n a  s z k le  — w y k o n u je

ZDZISŁAW TREUTLER, Kraków, Miechowska 6-
C e n y  k o n k u r e n c y j n e  ł &

różnego rodzajn: żelazno i mosiężriB, umywalnio blaszine i marmurowe, szafki nocne, wieszaki, 
wkłady siatkowe, urządzenia hotelowe, szpitalne, peiktjonatów_i t, p . wykonuje i utrzymuje na składzie

F a o p y k a  A .  P o g c p z e l s M i  3851
K r a k ó w ,  u l i c a  i i v .  L a z a r - a  L .  1 9 .  T e l e f o n  9 8 .  “  -

B i u r o  z a m ó w i e ń  i  s k ł a d  I  i h r y c z n y :  s i r a i i ó w .  ęSSi f o ł a j s  <a : t ,  I .  p .  T e l .  3 5 - 8 8

Pierwsza w Polsce

pracownia naprawy dywanów persKicn

H E N R Y K  B O B E R
została przeniesiona 3si9 

na ulicę W iE L O P O L E  12, Kraków.

po cenach oryginalnych i  na 
kredyt sprzedaje wyłącznie

eiSCTBir.E.S
z  c s r .  oiijjc w ^ a r s z s n ? ^

C d d Z k A  W ó a ,  i w e i i  i ł . t 5
TeleiOŁ>y: 425 , 4 27, 2070. ases

ZASTĘFSTlTil TIA PrCWIKGA:
T A iiiiO W i c l i  Ż a b i i a ń s k i  Ł. 7 b , T e le f o n  1 8 7 .  
K. SĄ C «s [nż. A p o i c z y r  B o r y s ,  J a g i e l l o ń s k a  6 5

Na kużde żędania nieobuwiizuj \cy pokaz na m iejsca.

L A M P Y
żyrandole, żarówki orai wszelkie arty- 3784 
kufy elektro-tecbniczne poleoa najtaniej

WYTWÓRNIA ELEK TRO -G AN2.
K r a k ó w ,  A g m e s c k i  1 2  (róg Dietla i Agnieszki)

ZAWIADOMIENIE.
Z dniem 15-go grudnia 1926 roku w firm ie :

Bgrasa  ^ L Jg sC ....    ”  S E 3 E S ^ i 3

K rakćw , F lo rja ń sk a  5 5

RERNARDGRESCHLER . ,n , r r  ...., « , MU01n
♦  Kraków, al. Sraózka 43, T.,af»n 4624 .  JQ2EF KULCZYŃSKI

NACZYMIA ALUM1NJ0WE I EMALJOWANE f
W y d a je  s ię  r ó w n ie ż  n a  a s y g n a l y  .S to k u *  b e z  p o d w y ż k i  c e n

w «  ► » ♦ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ '»

2iiniejsze7n podają do wiadomości P .  T ,  P u ­
bliczności, iż  dnia  15-yo g ru d n ia  1926  r. 
oiw orzyłem  lokal p rzy  u l. Jagiellońskiej G j

Sprzedaż mięsa I. jakości
o ra z s p r z e a a i  w ęd lin  z  p ic i  w szorzęane j 
f  o b r y ł  i.
3815 J. Łaptaś.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

„ O 0 I O 'S R Q i r
J A N I A  W O L N E G O

K r a k ó w ,  p i .  S z c z e p a ń s k i  L .  2
Jedyny zakład, posiadający w ła-ną fa­
brykę trum ien, urządza pogrzeby od 
najskromniejszych d i najbogatszych, po­
dejmuje się przewozu zwłok i eksbumuojl 
T e l e f .  3 3 1  3770 T e l c f .  3 3 1

Niezamożnym ulgi w płatach,

►♦♦♦<? ♦  0 $><>0><K <k <-OVO« ♦
P O L E C A  S i ; :  P jE S i 'iV iT l  W Y 3 U H E M

t  t W K JE ź
- w e  w s z y s tk ic h  g a tu n k a c h ,  -ak  n a p iz y k l a d :
2  S Y  1*1 A  ( jN  113,  J A D A E N lh .  K U C t łN IK .  S a i . « n v .
X  U tO A lA N Y ,  n , \ T F K A C e ; p W D t S  K I  W Ł O S I E  j N E  
$  L K A / Y J.M E  M E B L E  U Ż Y W A N A
>  S B i T  k u r n i e  i s p r z e d u e  35Ó0

^  A .  H0 GH3 AUM, S I  A R O W I Ś L N A  4 4 . W  P 0 DW 0 RCU

T R O Ł I T
E B O M I T

w płytach i laskach, Piber, mikę. preszman i t. d.
poleca najtaniej 8853

Binro tocimiczite E. Szsrjtr
Kraków, plac WW« Świętych 8 , tel. lt-54

m m j m i  c f p ;

W I E L K A
mmi $M

PRZEZ GRUDZIEŃ I StVC!EŃ.

3  a H H S E S ^ a E

‘‘i i  Vi. B ietliarz
— aawniej —

Karol Marhs
*̂uro tccbaicznc 4'a projektowania

i  w ykonyw ania o g rzew ań  cen tra in y cn  
i  w entylacyj w szelkich system ów  fcraz wo­
dociągów, kanalizacyj, p ra ln i, s u ^ n i i t p -

w M ow ie, ulica Szpitalna £. 18

objął główne kierownictw* właściciel restau­
racji zakładowej w Rabce „Pod Gwiazdą®, 

p. W. K W IA TĘŁ i poleoa:
Bnfet, prowadzony systemem warszawskim, za­
opatrzony we wszelkie przekąski, zimne i gorące. 
Posiada na składz:e znane ze sw< j iobroci 
wina. wódki i likiery po cenach nader Mskich 

Prosimy r e zapominać o „K w iatku a Rabki 
i odwiedzić go w firmio: Józef ulczjński, 
cslem zaopatrzenia się w wszelkie trnnsi p a 
na lohodzące święta. , . _ _

Lokal otw arty codziennie od godziny 7 rano |  
do 13 w nocy. również w  niedzielo i  św;ęta.

Pozosta je  z pow ażaniem  
3814 Z a rz ą d ,

F E

WIELKA OKAZJA GWIAZDKOWA
S p rzed aż p ła sz c z y  już od  3 0  zł. 

K ostium y od  4  * z ł. 3313

M A G A Z Y N  K O N F E K C J I  I ł A M S K I E J

M . U 6 l l S 3 W > f A N
P lac  D om in ik ań sk i 2 . Tel. 4 3 3 9 .

Nowocześnie urządzona 8779

HALA RYBNA
,(11 sklepem Gd. DommiAnaóu 1 4

w Erykowie, ul. dominikańska
I poleca wszelkie g a tu n k i ryb żywych po cenach przy- 
■ stępnych. Zamówienia p rzy jm uje  w każdej ilości.

D la pp. właścicieli re s tau ra c ji ra b a t.

O poparcie uprasza  j aD Z a ją c z k o w s k i .

K U B S A  „ M A l d R A 11
b r a k ó w ,  u l .  K a r n i e M c R a  L .  3 5 .
K ie ro w n ik  p e d a g o g ic z n y  p r o f .  D r  B r o n is ’a w  S w ib a*  

D o d a tk o w e  w p 'ey  po zn iżonych  c en ac h :
I 1) K u r s  g im n a z ja ln y  z b io ro w y  (u s tn y )  k l a s y  4 , 6 , 8 I

p o d  o s o b is ty m  k ie r o w n ic tw e m  P P .  P r o fe s o r ó w  S z k ó l Ś r e d ­
n ic h  i D o c e n tó w  U n iw e r s y te tu ,  3780

2) N ow o  k u r s a  z b io ro w e  ję z y k a  a n g ie ls k ie g o ,  n ie ­
m ie c k ie g o .  f r a n c u s k ie g o  d ‘a  P:«rt i f a n ó w ,  p r z e d  n o - | 
T u d n io w e  o d  s ty c z n ia  p o d  k ie r u n k ie m  s i ł  z a g r a n ic * .

C z y  z n a s z p ie r w s z o r z ę d n ą  p r a -
a !ę  t a p :c e r s k ą ?

p .  p a ł k a
Kraków, św. Warka 19

( r ó g  F lo r ja ń s k le j )  

W y k o n u je m y  w s z e lk ie  r o b o ty .
P r z y jd ź  d o  n a a  k i e d y I  

N a  s k ła d z ie  o to m a n y ,  k o łd ry  
i saloniki. 880q

pastinello, przybory do reliefu, bronzy i dżety 
w 3b kolorach, wszelkie pos.ypki, tns:e, farby 

„Pelikan® — najtaniej poleca
M. J . BERGER — KRAKÓW

p l a c  S z c z e o a ń s l i l  L .  9 .  *

:a □ c_a c »
P Ł A S Z C Z E

angielskie . . . .  od zł. 80-—  
welour kasza na je- 

dwaonych podszow, , 
rynsowe otomanowe . „
modne rypsiwe, nora- 

ne futrem . . . ,
p lu sz o w e ..............................

S U K N IE
w e łn ia n e ..............................
jedwabne, Crepe du

O h in o ............................
SZLAFROKI . . . .
B L U Z K I ..........................
K A M IZ E L K I .  . . 
S W E A T E R Y  . . .
J U M P R Y  trykotowe .

.r  d □  □ r m

65 — 
85 —

130-—
1 4 0 --

20- —

58-— 
1 5 - -  

5-5 0 
15-— 
26-— 
18'—

DAM H O H E ll

© J L H I L M  m m

Kruków, ul. FlorjaAsHt! L. 10.
3861 T e ie to ir 3 4 6 .b

3759

Najcowszs feo3is4r?jkc5e hosceran
M E R C E D E S - B E N Z
G m n lb a : na 10-60 &s, obnizoni podwozie, 4 hamulce-
S a m o c h o d y  c ię ż a ro w e  i do dostaw na 750 -ń.Oookg. 
g im o c h o d y  o s o io w e  6-cyl. z kompresorem i boz 
R lo to ry  I ł le s s I  bez kompresora i t. d. i t. d. 
Warszawa Kraków Katowice

Podwale 5, Tel. 1026 8847

M i

i 4

m

s k ł a d

D nii 19-go grudnia 1926 r. odbjio sie

z m m m E ,
K .  S .  „ ( Z A R H O W t E J S K i “

Do Zarządu weszli: 3378
Drs0vodiiczący: Baroł Walter. żr istępca Drzewodn.: 
W ła d y s ła w  L b w as . Soaretarz: J d z a l  E o w a lc z y X  

okarbnia: F i-a a i.f fz e h  K w aśn y .

5  B i c i M  1
M U Ih ją  złoto, srebro, sztn 

ozie zęby; płacę naj­
wyższe ceny. — S. Landau 
zegarm istrz, Kraków, ulica 
Sienna 17 3663

O b u w ie  na zamówienie, 
wozelkie rep .raoje na 

tychmiast wykonuję, po ce­
nach przystępnych. A n d rze j 
STĆjCik, Kraków, Jana  2ó 

8790

f i w p  { w ie ta n ?  naoizym te f is iiłli io ia

Czcionkami Drukarni Literackiej n Krakowie, ulica Jagiellońska L . 10, pod karządem Stanisława Ziemiańskiego.
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Pod sztandarami epopei

G e n e ra ł  J ó z e f  B em .
Według Bztjcliu zo zbiorów Muzeum 

w Krakowie.

i rób

Narodowego

Józefa Bema w Aleppo, przypomniany 
w 75-tą rocznicę zjjoou generała., oraz inicjaty­
wa obywatelska, by jego zwłoki sprowadzić do 
kraju, wydobyły z historji, z-aktulizowały 
i uplastyczniły niejako postać bohatera i "wo­
dza, owianą romantycznym czarem walk wol­
nościowych i legendą żołnierską, alo równo­
cześnie przypomniały tło jogo działalności i sta 
,wi!y przed oczyma ów światoburczy szmat hi- 
Btorji, Ictórcmn kolebką było epos napoleoń­
skie. a którego lot oni sięgał wiosny ludów.

Przez przełęcz wiekowej niewoli wraz z przy 
pemnieoiem Bema przemówiła do nas w swych

Zwłoki generała Bema wracając do kraju, 
po raz ostatni spoczną tu na lawecie jego uko­
chanej broni, by spokojnie już zejść z pola bi­
tew na dobrze wywalczymy odpoczynek, wre 
własnej wolnej mogile. Powrót ten zbudzi w ser 
caeh echa przedwiekowe, zbudzi rapsody pier­
wszej wiosny wojny, zbudzi trąbkę starej gwar 
dji pod marami Kremlu. Powrót ten przypomni 
błyskawicowy grom Ostrołęki, powrót ten przy 
pomni piorunami rytą legendę pod trójbarw­
nym sztandarem Węgier.

A gdy polskie batorje ogniem dział witać 
będą powrót swego wielkiego generała, to sal­
wy powitalne będą zarazom świętą przysięga, 
żo sztandary epopei, pod klóremi Bem wraca 
do Ojczyzny i których poszum z sobą przy­
nosi z pól sławy, będą tej armji relikwią i za­
wołaniem. Jan Grzywiński

E * f a u z © I @ y tra
w  Y ą a P f i s w a ©

Jak wiadomo, komitet sprowadzenia zwłok ge­
nerała Józefa Bema do kraju i złożenia ich w Tar­
nowie, rodzinnem mieście generała., postanowił zło­
żyć pośmieitne szczątki bo-hatora w ceobnem mau­
zoleum w obrębie miasta, a jako najodpowiedniej­
sze miejsc-e pud mamziolemu wybrany został t. zw. 
ogród Strzelecki, śliczny park, położony malowni­
czo na u1k>czu miasta i dający najlepsze tło i oto­
czenie dla tego rodzaju budowli.

Projekt architektoniczny budowli, temat tak po- 
ciągający i wdzięczny, z góry jnż satn przez się 
określał, a raczej uchylał pewne możliwości i kon­
cepcje, a temsamem ograniczał swobodę kompozy­
cji. Już sam fakt, że gen. Bem, wyemigrowawszy 
do Turcji po upa-dlku powstania węgierskiego, ąrzy

nady, składający się z trzech par kolumn podtrzy- 
miujących architcM-onie.mie rozwiązany sarkofag, 
w którym ma spocząć trumna z pośmiertmemi 
szczątkami. Całość jest wysoka na 12 metrów, co 
odpowiada dwupiętrowej kamienicy- W ton sposób 
sarkofag, podniesiony tuk wysoko, zostaje zabez­
pieczony od bezpośredniego zetknięcia się z prze- 
tacizającem się obok życiem, mchem i gwarem, 
a powaga miejsca zostaje zabezpieczona.

To kolumnowe mauzoleum stoi na wzniesieniu 
o trzech stopniach i otoczone jest łańcuchami bron 
zowemi, rozpiętemu na kulach kamiennych.

Na frontonie sarkofagu znajduje się napis: Józef 
Bem. Strona przeciwległa sarkofagu jest zarezer­
wowana pod napis w języku węgierskim, przycecm 
ustalenie tekstu zostanie oddane narodowi wę­
gierskiemu. Trzeci bok ^arfcofagn zajmie napis tu­
recki, poświęcony pamięci Murada pas-zy, a na bo­
ku czwartym będzie wy ryta data u rodzi a i śmier­
ci generała.

Kosztorys mauzoleum, oblic-zono na około 24.000 
złotych, wykonanie potrwa około czterech miesię­
cy. Jeżeli komitet rozpocizmie z początkiem stycz­
nia wstępne roboty, budowa mauzoleom będzie 
ukończone w maju, to jes t właśnie w terminie, w 
którym, wedle intencji komitetu, powinno nastą­
pić pn-zywiczic-nie zwłok do kraju i uroczystość 
złożenia ich w mauzoleum- (ig).

ANTONI WAŚKOWSKI.

J a n  I C a s i m i e r ^
P o e f a  orzech" 1*av,-ia n :o !i;£ u ł» k i e d y  I trń l J a n  K a z im ie rz  

m o d li  kk* w  k a t e d r z e  w  i.n l)’inift u rze tl^  o ł ta r z e m  ś \v . S ta ­
n i s ł a w a  IC osth i o  z w y c ię s tw o  d la  P - l s k i  r a d  p r z e w a ż a ją c ą  
s i  ą  T a t a r ó w  K o z a k ó w  w  p r z e d e d n iu  b i tw y  p o d  B e.re 
s t e c / k i e m .  ( P r / y p .  R e d .) .

mię-
ikiej.

a nie wyznaniowe, 
dla mauzoleum formę kapliczki clirzo 

ścijańskiej, z drugiej zaś strony temsam moment, 
nio był jeszcze wystarczającym argumentem do 
zastosowania tu jakiegoś stylu orientalnego, który 
w tym wypadku nic miałby jeszcze dostatecznego 
umotywowania.

Bkamieiua.Iycli juz ksz labach wizja owej epo- mak-om ata.ni.zm. ac-ak.cyhv>ieik chodziło tu o po- 
pei i pi sa pomniała, jak za z ot cml or 1 a/ni bo- tr.Kilki wyłącznic patrjotyczne, " 
ga wojny polskie szeregi wyszły na pola sławy, | wykluczał 
i pomosty zwycięsko rydwan wodzu., a gdy 
czar cleinoorzinn cezara zaczął konać na sa­
motnej wyspie, gdy rozwia.lv się sny wielkie­
go lunatyka dziejów i nadchodził kros jego 
legendy, to sztandary tej epopei i wątek le­
gendy orężnej powiedli dalej właśnie polscy 
wodzowie z napoleońskiej ery, wnosząc trady­
cję sławy w powstanie listopadowe i przeaazu- 
jao ja żołnierzowi polskiemu na przyszłość.

Z tego też rodu napoleońskiego, huraganu 
był Józef Bem, który rozpoczął zawód "żołnier­
ski w- tak strasznej szkole jak wypra-wa mo­
skiewska, ale w giorji zwycięskich błyskawic 
od piramid po Saragosse, od A-i colo po Jonę.

P rz y p o m n ie n ie  diz-iś l le m a  p o ry w a  m y ś l i w y ­
obraźnię w ów bohaterski okres % przed wieku, 
ft sam powrót zwłok generała do kraju żywiej 
.jeszcze i silniej przemówi do duszy polskiej.
Bo powrót ten będzie niejako pomostem ponad 

" " wyrytą niewolą i łącznikiem mm-

P"1

przepaścią, , .
dzy dawnomi a miodem i łaty armji polsł 
Bo powrót Bema do kraju, to powrót generała 
polskiego do swej armji, w której imieniu 
t dla której sławy oręż polski nosił po obcych 
'ziemiach. Bo uroczystość powrotu szczątków 
Bema, to uroczystość i wielkie święto armji 
polskiej, a zwłaszcza polskiej arfyicrji.

Oceniła też należycie sama arrnja doniosłość 
powrotu szczątków generała Bema do kraju 
1 zna ozenie dla niej tego faktu, bo okólnik wy­
działu artylerji w ministerstwie spraw wojsko­
wy eh, rozesłany w tej sprawie do różnych ko­
mend i oddziałów artylerji, słusznie powiada:

^Uroczystość ta powinna łączyć się z ży­
wą manifestacją całej artylerji polslkiej i odda­
niem należytego hołdu dla jej wielkiego gene­
rała i szefa*.

Akt przewiezienia zwłok generała przemówi 
toż silnie swą symbolika: ze schyłkowych dni 
dawnej polskiej armji wkracza w progi armji 
młodej, nowej, jakby zlecenie i wskazanie na 
przyszłość — postać wodza bohatera, który ja.- 
ko dowódca czy żołnierz z&wsze i wszędzie dla 
wodza i żołnierza będzie wzorem i przykładem 
do naśladowania.

Ze wspomnień tułaczych 
lana Bartkowskiego;

p o d a ł

J ó z e f  K a E i e f t b s c h

Przed tym ołtarzem, gdzie obraz Świętego, 
Gdzie Młodzieniaszka wizerunek święty,

A cudów złote Cherubiny strzegą 
W tęczy obłoków kadzielnych rozpiętej, 

Klęczę — stróż Polski i dziedzictwa swego, 
Król — wielką skruchą i pokorą jęty.

Król — co byt zrzucił dla sławy a tronu 
Jezusowego przyodziaż zakonu...
Tysiące gromnic goreje przedemną,

Tysiące dzwonów oszalało w duszy, 
Przoczże wiem jednio: na źrenicach ciemno 

I w takiej jestem cichości i głuszy,
Że oto słyszę modlił twe tajemną 

Aniołów... pieśń się na gwiazdach wieniszy 
Ta sama, którą nieraz w swej młodości 
Miałem na. ustach, jak mnichowie prości...
W oczach noc... w duszy naraz rośnie zamęt1.,. 

A w sercu wola. — jak dzwon — imię: Ona!

i
Poza tum warunki lokalne stawiały także pewno 

, w v magania. Postawi cało mauzoleum wyanaczono 
w parku publicznym, zatem w miejscu spacerów 
li ruchu ogrodowego. Należało więc mauzoleum 
tak zaprojektować, aby sarkofag ze zwłokami był 
oddzielony, odosobniony poniekąd od gwaru par­
kowego.

Zaproszony przez komitet do zaprojektowania 
i wzniesienia mauzoleum profesor dr Szyszko-Bo- 
liusz, w daaiycb warunkach uznał za najwłaściwsze 
zastosowanie tu architektury rzymskiej, która, ja­
ko neoldasyozaia, panowała za czasów Borna, a do 
tego nawiązuje do klasycznych zabytków w Sy. 
rji," w której Bem spędził ostatni okres swej dzia­
łalności i życia — jak ruiny Palmiry, Baalbek.

Według projektu prof. Szyszki-Bohusza, mairzo 
ietnn przedstawia się jako areh. fragment kolum.

ta.-isaaB.,. i  o je u  rn .-y ęm  te s ta m e n t . . .
H ie&z j a k  k r z y ż  j” f t r r r w e  arssąco ram iona.

I oto, kiedym przyjmował Sakrament,
Widniałem jawno świętego Patrona,

Widziałem: z serca mego brał modlitwy
I nosił Bogu za szczęśliwość bitwy!...
Upadłem sercem na te zimne głazy,

Krzyżem na oręż swój i herby swoje 
T oto mówię glośnemi wyrazy

Slub za zwycięstwo sprawy i ostoję,
A na źrenicach pałą się obrazy

Straszne: krwią żywy biją polskie zdroje, 
Pioruny w duszach i w sercach Polaków,
Nad piorunami — zawierucha ptaków...
I uwidzialem przed oczyma jawno

Polskę rządzącą się na krwawej grzędzie, 
Polskę tę, która była kiedyś dawno,

I tę, cu dzisiaj jest i jutro będzie,
Jeżeli sławną, to przez krzyż swój sławną, 

Rycerzy piersią swą zawsze i wszędzie 
Kaimiąca. jako Boleściwa Matka, 
Błogosławiąca synom do ostatka!!-

Trąby zerwały się w złotej jutrzence.
Bo oto IAteCc wymodliłem słońce: 

Zwycięstwo!!!... Miecz jak krzyż ująłem w ręce 
I błogosławią z pola bitwy gońce 

I Patronowi Świętemu dziś święcę
Naród mój—nowe przed Wschodem obrońco, 

Slupy graniczne nowej Europy...
Na ołtarz Jego padły słońca sno-py!-

Jana Bartkowskiego poznahm 
w Paryżu w r. 1889. Był to wów­
czas dzielny typ polskiego żołnie­
rza emigranta Pozostawił po sobie 
Oltóizeir.ne i zajmujące wspomnienia 
z lat wychodżtwa polskiego na tu- 
łactwie. Daję tu Mika urywków, 
kończący di się nastrojem polskiej 
wig-ilji Bożcsro Narodzenia z przed 
93 laty. ' J. K.

»Kiedy po przejściu granicy galicyjskiej 
rozłożono część korpusu naszego -w Zatorze, 
AAndrez! Guizwwski, Seweryn Dziewicki i ja, 
jako oklodzy uniwersyteccy, zajęliśmy jedną 
kwiterę. Tam więc zaczęła się właściwie zna­
jomość moja z Dziewickim.

Dnia 18 października generał Samuel Różyc­
ki uwiadomił mnie pizez swego szefa sztabu, 
majora Józefa Różyckiego, że na liście Pola­
ków, których wydania żąda generał Rydygier 
od władz austrjackich, jest także imię moje, ja­
ko przedrewolucyjnego więźnia politycznego 
u Karmelitów — i radził zarazem, abym, nie 
czekając decyzji z Wiednia, schronił się jak 
najspieszniej do Węgier. — Kiedy Guzowski 
i Dziewicki usłyszeli o tern ,oświadczyli wraz 
z Paw'em Celińskim, podporucznikiem z Legji 
litewskiej pieszej, że chcą mi towarzyszyć i ża­
dne przełożenie z mej strony nie zdołało odwró­
cić ich od tego zamiaru.

Następnego wieczora strzelec P. Bobrow­
skiego wywiózł nas z miasta przez wedety au- 
strjaekie, a u podnóża Tatrów. w Milówce, nad- 
ileany, P. Nawaro i komisarz hr. Szemboka w 
Soli, p. Kieroński, kazali nas przewieść przez 
góry. bez zbliżenia się do straży celnej.

W Wiśniowej prosiliśmy wiceżupana, p. Ordo 
dy, o paszporty do Francji. Nie mając prawna 
do ich wydawania obcokrajowcom, radził nam, 
dla uniknienda wszelkich trudności z policją, je ' 
cłiać do Pesztu na jednej z licznych tratew, pły­
nących po bliskiej rzeca Waag — i tam starać 
się o pa&zporty za pośrednictwem hrabiów Sze- 
czeny i Karoly. Nazajutrz, stanąwszy przed 
karczmą pod Slrażowem, weszliśmy w ugodę 
z bosmanem przepływającej flotylli tratew. — 
r-ojiJcMiaż podróż  do  1’tszfu miała (rwać kilka­
naście dni,  a t r a tw y  z a t r z y m y w a ły  s ię  p r z y  
brzegu tylko ze zmrokiem, wypadło nom zaopa­
trzyć się nietylko w żywność i kilka butelek 
śliwowicy, ale w duży garnek, misy, kilka tale­
rzy glinianych i łyżki drewniane. Poczciwi fli­
sacy7 słowaccy odstąpili nam dwie skrzynie, 
napełnione słomą, do spania i urządzili nam 
z deszczułek i darniny ognisko do gotowania 
naszej strawy. Służbę zaś urządziliśmy między 
sobą w następujący7 sposób: Guzowski, jako
najstarszy wiekiem, został gospodarzem i skarb 
niklem i jako takiemu złożyliśmy, co który po- 
snadal z pieniędzy. Mnie, jako doświadczonego 
żołnierza i więcej obeznanego z życiem obozo- 
wem, przeznaczono na kucharza, a Dziewicki 
i Celiński mieli służyć do zapalania ognia, obie­
rania jarzyn i obmywania statków.

Zaraz pierwszego dnia spostrzegliśmy, że 
Dziewicki skrobał ziemniaki tak niezgrabnie 
i z miną tak kwaśną, że złożono obowiązek ku­
chcika na Celińskiego, a  Dziewie kiego przezna­
czono na piewcę, czyli gęślarza, który, idąc w 

I ślady ITomera, mia łopiewać naszą Odysseę. — 
j Wątpię, aby kiedy na serjo pomyślał opisać 
'wierszem naszą peregrynację. Siedział często 
po caiych godzinach na osobnej tratwie, zato­
piony7 w dumaniach i iz wzrokiem wlepionym w 
oddalające się Karpaty.

Dnia jednego przeczytał nam owoc swoich 
i rozmyślań. Był to wiersz pod nazwą? „Poże­

gnanie Ojczyzny11 tak cudnej piękności i tak'* 
pełen rzewnych uczuć, żeśmy się wszyscy roz­
płakali...

Trzynastego dnia naszej wodnej podróży po 
V> aagu i Dunaju, przypłynęliśmy do Pesztu.

Wszelkie usiłowania w celu wyrobienia pasz­
portów do Francji spełzły na niczem. Skromny 
nasz zapas pieniężny był niemal zupełnie wy­
czerpany7 i rozpacz zaziarała nam w oczy. AJe 
sprawdziły się słowa wieszcza Woronicza:

*
„Nie zawsze się objawia niebo w gromach mści­

wych,
Lodiwie kornych postraszy, a zetrze złośliwych, 
Znowu się przelękłemu stworzeniu uśmiecha,
A pamięć znikłych strachów zagładza pociecha".

Ąmioł Zbawiciel w owej strasznej chwili obja­
wił się w osobie plenipotenta hr. Karoly, p. Bart. 
foy, ktróego zacna i czuła żona była Polką, 
rodem z Galicji".

(Po różnych zwłokach w Wiedniu i Bernie 
morawskiem, Bartkowski namówił kilku kole­
gów swoich i uczestników walki o wolność do 
przebycia bez paszportów granicy austrja.ckiej, 
poczcn przez Saksomję przedostali się. w pierw 
szej połowie kwietnia 1832 roku do Francji, 
ckiorowano ich do zakładu („depót") emigra­
cyjnego w Bourges, skąd przenieśli się "w jesie­
ni togo roku do Dijon).

»Zebrak> się nas tam wkrótce około trzydzie­
stu byłych uczniów z uniwersytetu warszaw­
skiego i krakowskiego.

Dziewicki zapisał się, jak i ja, na kurs pra­
wa; ale uczęszczał zarazem regularnie na pre­
lekcje literatury francuskiej, wykładanej przez 
profesora p. Lodin-Lalaire. Jako wielbiciela 
Byrona, naturalny popęd imaginacji ciągnął 
Dziewdckiego raczej do poezji, a nie do suchej 
nauki, pandektów j kodeksu Napoleona. Ukła-. 
dał sobie wtenczas plan do wielkiego poematu 
bohaterskiego, osnutego na dziejach powsta­
nia czeskiego w XV. wieku pod tytułem: „Jan 
Żyska“ i od czasu do czasu czytał nam ustępy, 
już napisane. Przypominam sobie, że najwięk­
sze pochwały i o kła ’ " z naszej strony zyskał 
ten, w którym oślepł?Wódz Husytów umiera­
jąc, polecał — według legendy — towarzyszom 
swoim, aby po śmierci użyli skóry j"ego na po­
krycie bębna, co miał ich nawoływać do boju 
przeciw ipa.pieżnikom« i przypominać im glos 
gromki zmarłego wodza.

Niemal wszyscy PoSocy w7 Dijon pracowali 
nad swojom wykształceniem naukowem i zbie­
rali się często w sw7ej czytelni w ratuszu na. "wy­
kłady Leona Jabłońskiego o sztuce "wojskowej, 
albo na prelekcje historji i geografji, udzielane 
przez Jakóba Malinowskiego, byłego profesora 
w szkołę agTonomji w7 Marymoncie. Spokojne 
to życie nie trwało bardzo długo. W pierw­
szych dniach kwietnia 1833 roku zakłady emi- 
granckft' w' BesSnęon, Salnis, VOTSOul i Ltl- 
xeuil wyruszyły ku granicy szwajcarskiej; w 
ich ślady 41 Polaków7 z Dijon ruszyło w celu 
przedarcia się do Niemiec. Chodziło o poparcie 
wielkiej rewolucji, która równocześnie z pow­
staniem Za liwski ego miała wybuchnąć we 
Frankfurcie nad Menem i ogarnąć całe Niemcy. 
Zapowiedziana gotowość Niemców do powsze­
chnego powstania okazała się nikczemnem 
kłamstwem, a rewolucja wre Frankfurcie burdą) 
którą przytłumiła milicja miejska w przeciągu 
godziny. Legjon pofski, składający się z 500 lu­
dzi pod komendą pułkownika Ludwika Obor­
skiego, musiał się zatrzymać w części francu­
skiej Kantonu Berneńskiego ( J u r a  Ber-: 
n o i s) i był zrazu wystawionym na wi-elką 
biedę...

JÓ ZEF W IŚN IO W SK I.

„Idzie żołnierz 
b o r e m ,  l a s e m 11

W  „ T r a g e d i i  p s i s E s i e J

„Traged-ja polska11 Józefa Wiśniow­
skiego, to na większą, miarę zakrojone 
dzieło poetyckie o charakterze lirycz­
no - historycznej opowieści, przedsta­
wiającej w poszczególnych, odrębnych 
a wiążących się ze  sobą częściach,'ol­
brzymie epos narodowego życia. — 
Część I. pod tytułem: „Si<*rmięg-a“ (na 
tle czasów KoścuBzIk-awekich) ukazała 
się drukiem w roku ubiegłym, w przy- 
gotowainiu są części następne.

Zamieszczony przez nas fragment jest 
wyjątkiem z jednego rozdziału części 
II. pod tytułem: „Zmierzch gwiazd",
osnutej na tle czasów napoleońskich. 
Wyjątek ten praedkŁawia chwilę, gdy 
W wigilijny -wieczór z „dalekiej wojcn- 
Sd" na obcej ziemi pod znakami Napo­
leona m aca miody żoŁuicrz polski do 
domu ojczystego, w którym właśnie 
matka jego w górnie rodzimiem zasia­
dła do wieczerzy wigilijnej.

A w tej chwili gdzieś 
Borem, lasem podchodził pod rodzinną wieś 
Lecący z nóg chłopięcy żołnierz... Patrzył z trwogą 
W posępną otchłań boru, głucho i złowrogo 
Uśpionego, jak gdyby badał, zali milczy 
Naprawdę, czy ohydne wycie paszczy wilczej 
Wyrwie się z j<.j czeluści lada chwila... Szedł 
Potykając się, jeno pewność, że niedługa 
Droga przed nim, że stanie już- u celu wnet 
Dodawała mu siły i mniej bolał grzbiet 
Od kulbaki...

Wtem las się urywał i smuga 
Księżycowej poświaty, srebra płynna struga- 
Całująca przeczystość puszystego śniegu,
Olśniła, jego oczy... Patrzył w nieohjętość 
Tych głuchych pól, na martwą, zatrzymaną w biegu 
Zaklęciem zimy rzekę, wspominając świętość 
Dzieciństwa, spędzonego na jej bystrym brzegu, 
Zapach ziemi, krajanej ostrym zębem pługa 
I rodzinny dwór w wonnym starych łfp szeregu.
— Niewyslowioną ciis.za. Gwiazda, jedna, druga 
Stara znajoma, z słodką nań pieszczotą miruga 
Jak ongi. gdy się ciężkiej dopuściwszy psoty.
Krył sio w krzakach jaśminu pod jej obrzask zlot? 
I kołysany wiatrem, rozpląsaniym w gaju, 
Pocałunkami szeptów i zapachów, w biołi 
Księżycowej melodji usypiał. — Na kraju 
Lasu stojąc i war okiem po śnieżnej pościeli 
Pól wodząc, był jak ptak ton. co wraca z wyroju

I wita drogie gniazdo, gdzie ni&wyśpie"ra'na 
Snuła się pieśń o sz-cząśtsiu ■ c01-az ni ośmiel ej. 
Jak gdyby go z sil nagle trud pochodu,
Zbliżał się do śpiącego srebrnym snem ogrodu, 
Którego pierś oprzędła biel niepokalana 
I w lśniących iskier mrozu strojną diament;
Spokój błękitnej nocy, zais-te anieli,
I przecajsłodszej ciszy oddech owiał święty.
Pod blask miesięczny ogród zdał się, Jak zaklęty, 
Jak kraina dziecięcych snów zaczarowana,
A drzew fioletowe, nieruchome cienie,
Rzucone na zasp śnieżnych brylantową ja&fi 
Były jak gdizieś pod piersią wypiełęg"nowana
0 wielkoludach cudna, czarodziejska baśń,
Pełna groźnych, dostojnych, tajemniczych widm:
— I objęło go w moc swą radosne wz.ru-zenie
1 serce się w gorętszy rozdzwoniło rytiu,
A wtem z czeluści nocnych wyjrzała altana 
I stara, opuszczona, przez .zamieć zawiana, 
Powiernica najsłodszych snów nie zapomniana, 
Ławka, — gd‘zie lazurowe, oldopięoe marzenie 
Snuło się ongi... Białe i uiewysłowienie 
Rozkoszne się wydźwiglo z dna duszy wspomnienie 
Chwili, gdy noc, miesięczną kaskadą zalana, 
Osłoniła ucieczkę jego... — Ach! Ta ściana 
Dworu biała, w lagodinem świetle gwiazd skąpana, 
Której upojna wizja ciągle, niestrudzenie 
Snila się stęsknionemu sercu!... — Siwy mróz 
Ilbiał sfaay dacii w lśniące od księżyca sople,
A nnp w hłoo^łnwicno m i 1 AZP.n i fi:

— I patrzył, drżąc z wyruszenia, przez łez ciężkie
krojde,

A serce od wnętrz.:iego trzęsło się .wybuchu 
1 słodki powitalnej pieśni szept w niem rósł... 
Nagle... — O, Chryste!... Z dworu gromki hymn się

wzniósł
I plynąl w pustkę nocy szafirowej... Kędy,
Okrom lekkiego wiatru wątłego podmuchu,
Nie nie mąciło ciszy, teraz rytm kolędy, 
Przesiodkie: .W żłobie leży..." o konary brzóz 
1 lip prastarych bilo — i słuchał bez ruchu, 
Urzeczony, porwany, za szlochany łkaniem 
Uniesienia i szczęścia... Wreszcie runął het, 
Wpoprzek zasp na ogrodzie śnieżnych i wyboin
— I zapatrzony w świętą zjawę dworu, szedł
Z huczącem jak dzwon sercem, z drżącą ręką na

nieui
I brnąc w niepokalanym, aksamitnym puchu. 
Dopadł na.jwysmuklejszej z ogrodowych choin,
W białej czapie i grubym drzemiącą kożuchu 
I objął ją z wzruszeniem rękoma. — serdeczny 
Dreszea targnął nim w tym niemym uścisku i oczy 
Ku granatowej niebios dźwignąwszy rozt-oczy 
I na rozwiewne, pylne srebro drogi mlecznej,
Jąl zcicha nucić prostą, świętą pieśń o żłobie.
Jak niegdyś, jak w dzieciństwie...

1 przypomniał sobie,
Jak przed rokiem ją śpiewał pod cudnym lazurem

To zgonie chrobrych d r u h ó w ,  «  łzach i żałobie, 
Ulał-ująey kędyś, ku rodzinnej wsi,
Kiedy o wigilijnej każdy gwieździe śni 
I śmiertelną tęsknotą pożerany obóz —
— I zadrżał do dna duszy... — A wtem czujny, zły, 
Rozszezekal się znienacka ostry warchoł psi
I runął w jego stronę.

— ..H ul taj!... Urwisz!... Łobuz!...
— Cóż-to?... Nie poznajecie?... Ciclio!..." Wszyst­

kie trzy
Przypadły zo skomleniem ndosnem do płotu, 
Pragnąc ku przybyszow i co sil się przedostać 
Gdy naraz w drzwiach niewieścia zjawiła się postać 
I anielski, znajomy glos zadzwonił: — ..Kto
— Pędem rzucił się ku niej, jednym tchem n3 FÓg 
Skoczył i z rozrzewnieniem, padłszy je; do nóg, 
Całował kraj jej szaty. — „Mamoń—“

— Cichy świad.k
Ich szczęścia, — miesiąc — piękno swych najeży- 

r  . stszych smug,
Jle ich w święto Nocy tej nad noce lśni,
Zlał na ich głowy, -  z oczu słodkie wypił łzy 
I wzruszony zasunął się za mleczny róg 
Obłoku, co wśród białych, kędzierzawych stadek 
Chmar Vlvn‘Tł, gdyby święte, lazurowe sny 
O słońcu, usłyszawszy oszalałe: ..TadekU...*'

*



n_ DODATEK ŚWIĄTECZNY „NOWE,) REFORMY" do Nru 2-36 z dnia 25 Grudnia 1926 r.

Foaos|łło w Sz.wajcaxji około stusześćdzie • 
fcięcin, m!,»ązy którymi był i Dzdewioki,

...Nienauczeni gorzkim zawodom owej smut­
nej rewolucji frankfurckiej, zobowiązaliśmy się 
tajnym układem z komitetem włoskim posił­
kować Mazziniemu i jego rodakom w ich »a- 
mioraunej wyprawie do Sabaudji i do Włoch, 
Miejsca zborne na tę wyprawę były: Carouge 
pod Genewą i Nyon nad Lemamem...

Nim się ten ruch rozpoczął, postanowiliśmy 
święcić w 1'orrentniy w i g i l j ę  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a  ojczystym zwyczajem i w  tym 
celu zebraliśmy się na tę wieczerzę miłości 
braterskiej w oberży pod Białym Koniem. Po 
podzieiLiuu się chlebem święconym D z i e w i c  
k i przeczytał nam następujący wiersz, napisa­
ny przez niego na ten obchód.

WIGILJA.
Zamknąłem oczy. Wszystko wam wyśpiewam, 
Wszyitko, co moja zobaczy ślepota,
Fo*fn; tułacz zdrojem pierś podlewam,
Pierś, ogród uc®uó — tym zdrojem: tęsknota

Za stół siadł ojciec, matka, przyjaciele;
D-n:iech przeleciał im twarze cichaczem... 
Uśmiech? nań patrząc, nie śmiałbyś się wiele, 
Byłbyś nań rzewnym odpowiedział płaczem.

Ojciec wstał, siwowłosy obszedł grono,
Fobłogosław ił, a wszyscy powstali,
Wszyscy się białym opłatkiem łamali...
,;Czy wszyscy? spytał. „ W s z y s c y 11 odrzokniono.

„Nie —  mnie się zdaje nie lubię kłamać11,

MARYAN DUBIECKI

— Rzekła dziewczynka z łzawemi oczyma —
„Ze jeszcze kogoś między nami niema,
Ceby opłatki m powinien się łamać1*.

Wszyscy na ścianę wzrok zwrócili razem.
Na ściajuie obraz syna był zwieszony.
Ojciec wstał, dłoń wyciągnął, chciał wzruszony 
Opłatkiem z syna łamać się obrazem.

„Brat nie chce11 — rzekła siostra beziprzylemnie, 
„Lecz ja opłatek dla braciszka sikryję,
„Gdy wróci, ja mu się rzucę na szyję —
„Opłatek powie: „pamiętał! o mnie11.,.

Otwarłem oczy... osoby zbywały,
By się przełamać chlebem obcej ziemi.
Ohleb był rozcaynion łzami tułaczem!...
Brakło sióstr, ojców, matek — Polski całej

Któż z nich nasz obchód pielgrzymi zobaczy? 
Schowajmy szczątki eh! oba, po kruszynie...
Gdy wrócim kiedyś — Polsce i rodzinie 
Pokazem resztki z wigiiji tułaczy!

Wzruszenie było powszechne i nie było oka 
bez łzy rozczulenia*.

ALINA BUTRYM JWICZÓ WNA

Kraków wisSIIJn*
Miasto stało się cichym, uśpionym rycerzem, 
towarzyszem kamiennym z pod złotego znaku 
pierwszej Gwiazdy.-

W  zadumie wigilijnej leży, 
patrząc twarzą w twarz nocy, dąb wiekowy —

[Kraków.
i
Kwadrat rynku — korona odwiecznego drzewa —  
na wszystkie strony świata ale konary ulic...
Nad ściehłem morzem Życia drży srebrzysta mewa: 
Gwiazda szarych pasterzy i szkarłatnych króli...

I wszystkie okna domów żarzą się, jak gwiazdy, 
stają się konstelacją jednej Nocy Świętej, 
gdy zgodnie bije serce stutysięczne miasta 
1 dzwoni harmonijnie rytm złotej Legendy.,

A wieczny blask na szczycie Marjackiej Świątyni, 
świetny klejnot na twardym szyszaku rycerza 
nad olbrzymem, tonącym w ekstazie, w dal płynio 
i z pierwszą Gwiazdą św:ęte zawiera przymierza...

Ze wspomnień syberyjskich
S t a n i s ł a w  A u g u u t  w  t r a d y c j i  B s i r j a t ć w

S. p. Maryam Duibiecld, zmariy 
dnia 24 października, b. r. w Kra­
kowie, część swego wygnania 
syberyjskiego spędził w miejsco­
wości Da-rasntt, położonej w Dau- 
rji Nercizyńskiej, gdzie wiraż ze 
współtowarzyszami niewoli za­
mieszkiwał chatkę, wspólnym 
wysiłkiem zbudowaną.

Stamtąd w maju 1868 roku od 
był kiiikodiniewą wycieczkę kon­
no w celu zwiedzenia Aga-das- 
samu, głównej świątyni buddyj­
skiej wraz z klasztorem larni- 
etów, położonej wśród stepów, 
rozścielających się na porzeczu 
rzeki Agi. Wrażenia z tej podró­
ży opisał w szkicu: „Trzy dni
w pustymi11, a zamie&zicaone tu 
opowiadanie jest fragmentem 
z tej pracy.

Życie koczownicze pod gwiaździstym namio­
tem dauryjskiego nieba zostawia na przecho­
dniu wrażenie nader trwale. Wśród grodów 
Zachodu, rojących się nędzą, świecących obok 
złota bladem licem rozpaczającej niedoli, ileż 
to razy przesuwają się w myśli pełne spokoju 
obrazy istnienia szczepów pasterskich, gdzie 
twe oko nigdy nie ujrzy żebraka, a skromny do 
statek, będący udziałem każdego, chroni od 
konwulsyjnych ntiotań się wśród codziennej, 
gorączkowej gonitwy o chlub i mienie.

Maryan Dubiecki.
(-J- 24 październ ika 1926)

Władając mową synów Mongolji, tym języ­
kiem miljonów, k tó ry  dziś z małemi zmianami, 
brzmi jednakowo nad górną Leną, jak i -wśród 
taborów Kirgizów, który jest mową krajowrca 
niemniej w Daurji, jak i towarzyszy wędrow­
com do muru chińskiego do wyżyn Tybetu, 
a ongi odbijał się o skały naszych Karpat i gTO 
źnie dzwonił w uchu śląskich wojowników na 
zaodrzańskich kresach, władając tą mową, 
masz gotowego przewodnika do himalajskich 
stoków i bram Pekinu. Gościnność koczownicza 
otw-OTzy przed tobą oponę namiotu, posadzi cię 
u ogniska, ugasi pragnienie najprzedniejszym 
z posiadanych napojów i, przytrzymując twe 
strzemię, a dotykając się twydl ramion obiema 
dłońmi, wskaż?, żeś miłym przybyszem, które­
go uczczono wedle przepisów buddajskie&o 
kultu i obyczaju ojców.

Pod skrzydłem owej patrjarchalnej gościnno­
ści, przypominającej w wielu nawet drobnych 
szczegółach gościnność pierwocin bytu ludu

izraelskiego, tak wiernie odwzorowanego w 
pierwszej części pięcioksięgu Mojżeszowego, 
przejdziesz całą szerokość państwa niebieskie­
go bezpieczniej i spokojniej, niż podróżując po 
Pirenejskim półwyspie, lub zwiedzając połud­
niowe kończyny ziemi italskiej. Nie znajdziesz 
na- owej pustyni, samotny wędrowcze, ani go­
spody, zdradliwie wyłudzającej twre franki z kie 
szeni, ani komor, co niepokoić będą próżną for- 
malistyką, ani innych objawów i atrybutów 
wyższej kultury. Ta' jednak pierwotna prostota, 
ta cisza wspaniała bezbrzeżnych obszarów, 
ten spokój i brak troski u ubogich ognisk ko­
czownika, owiewa nas dziwnie ożywczemi prą­
dy, kojącemu bole, wlewającemi pociechę do 
piersi, skołatanych burzą żywota.

Patrząc na łagodnych, dobrodusznych miesz­
kańców stepów burjackich, prawdziwi? wierzyć 
się nie chce, że to są potomkowie groźnych ni­
szczycieli Europy w trzynastem stuleciu; że to 
są cisami Burjacd, którzy na znak swego lennio 
twa posyłali nad Kerulen Królowi-Jutrzence 
(Czyngis-Chanowi), berkuta-orla, w chwili, gdy 
ów „Bicz boży11 podnosił swój miecz na’ podbój 
świata...

Dziki wojownik przyjął łaskawie hołd pobra­
tymczego szczepu, wcielił Burjatów do swych 
zbrojnych taborów i cisnął je ku przeciwle­
głym — zachodnim — kończynom lądu...

Mury Sandomierza-, brzegi Nidy, pola Chmiel­
nika, widziały burjacką pożogę, rozlegały się 
tam jęki tysiąca ofiar, gnących w dzikiej po­
wodzi nieznanego przedtem wroga. I długo po­
tem pustkowiom świeciły kraje, ongi rojące się 
ludem, napełnione bogatemi osady. Płano Car- 
pini, poseł Rzymu, do jurt mongolskich Cha­
nów, nad Kemlenem, na naszem Zaibużu widzi 
zupełną pustynię.

Co ocaliły pochodnia, strzała i arkan tłu­
szczy azjatyckiej, to pozostała resztka, zdję­
tych śmiertelną trwogą mieszkańców, własną 
dłonią niszczyć musiała pod naciskiem gro­
źnych „nojon‘ów“ mongolskich *). Widziano 
wtedy smutny obraz rzekomo dobrowolnego ni­
szczenia przez ludy podkarpackich siedzib, wła­
snych gniazd obronnych. Tak legły: Daniłów, 
Stożek na Wołyniu; tak podłożono głównie, 
gwoli naleganiom Mongołów pod ostrokoły 
Lwowa, tłuczono taranem mury Krzemieńca...

W owe dni pamiętne Eurjaci podnieśli się do 
pewnej naroderwej samowiedzy. Wówczas, przy­
szedłszy już do pewnego społecznego ustroju, 
wyróżniają się do dziś od innych szczepów 
aborigenów wschodniej Syberji. Ci, co koczują
na. a tepac .h  Daurji, d o tą d  z a c h o w a li  p a w im  po­
czucie o b y w a te ls tw a , swej pustyni, które na­
tchnęło ich obroną siedzib rodzinnych w XVII. 
wieku, podczas rozszerzania się kolonizacji ro­
syjskiej. Oni jedni ośmielali się zbrojni? stawać 
wobec innoplemiennej kultury, wkraczającej do 
ich koczowisk; oni jedni tylko byli tamą, 
wstrzymującą szybkie rozpostarcie się osad ob­
cych na północno-wschodnich przestworzach 
Azji. Owa zorza burjackiej samowiedzy ukaza­
ła się po raz pierwszy na naszych polach... Wro­
ta dziejowe ro-zwarły się dla nich w dniach, za­
pisanych krwawemi głoski w rocznikach na­
szych... I jeno dzięki bolesnym wysiłkom lignic­
ie ich bojowników wstrzymano ową powódź ni­
szczącą, ową powódź świata.

Sześć wieków upłynęło od owej doby łzawej 
pamięci. Na starych cmentarzyskach koczowni­
czych inkursjt inne powstały mogilniki; •wspo­
mnienia przebrzmiałych jęków, przeżytych bó­
lów, spoczęły wiąz ze staromi pokoleniami w

grobowcach zapomnienia. A jednak pewnego 
rodzaju ślady, trwalsza nad kronikarskie no- 
fcatJd, przeżyły do dziś: są to wyrazy mowy na­
szej, jakie fala mongolska z głębi Azji przenio­
sła na ląd podtatrzańskich okolic. Wszak n. p

sunkowania naszego szczepu z innopleimenne- 
ma pierwiastkami.

Tak więc dalekie burjaekie pustynie i okoli­
ce nasze nie były przed wiekami tak obcemi dla 
siebie, jak są obecnie. Owszem, mowa nasza w ™  w -  cvrv uucuuit;. vwszom, mowa. nasza W

wyraz „berkut" r -  miano orła u nodnóża Kar-1XIII. wieku odbijała się o ciche wąwozy nad

K yto w a l 2 n atu ry  filan . W rcriski, w  r. JSCS.

Chata w Darasoniu (w Danrji Nercsyńskiej) zbudowana wspólnerał siłami Maryana Dnbieckiogo, Dra Benedykta
Dybowskiego i Stanisława Kietlihskiogo.

pat, nie inne ma pochodzenie nad mongolskie. 
Orzeł, godło siły i władzy, ptak, którego mię­
sa nigdy się nie tknie ani Burjat, ani Mongoł, 
u Burjatów rówjiież zowie się berkut. Pilniejsze 
studja mowy ludowej, szczególnie w odległych 
zakątkach kraju, w zakątkach, wolnych od pó­
źniejszych, wielorakich wpływów, mogłyby od­
naleźć nieocenioną skarbnicę zabytków zesto-

TADEUSZ SINKO.

Kcri .łenem. Mnie li śląskiego klasztoru — zio­
mek nasz — był tłumaczem poselstwa, jakie 
największa potęga świata, Rzym, wysyłała do 
pustyń Azji, dla odwrócenia burz, zagrażają-* 
cych cywilizacji.

Dckońc&euie zamieścimy w feljetome „Nowej 
Reformy11 po Świętach. (Przyp. Red.).

fii©f@si@!n© wydania 
dziel Mickiewicza w bytei Galicji

Piękna praca p. A l e k s a n d r a  S e r n ­
ik’o w ic  z a; p. t.: »Wydania dzieł A. Mickie- 
j wiozą w ciągu stulecia: O wydaniach orygi­
nalnych ogłoszonych za życia poety* (Lwów, 
1920 r., Ksdążnica-Atlas) przynosi mnóstwo 

■ nieznanych dotąd szczegółów o stosunku Mi- 
J  ckiewicza do wydawców i samych wydań.

I

*) Nojon =  książę, władca.

Z pośród nich pragniemy wydobyć te, które
odnoszą się do pewnych nielegalnych wydań

jw Krakowie i we Lwowie. Prócz interesu bi-
j biograficznego przedstawiają one bowiem
interes patrjotyczny, jako wczesny wyraz za-

;pa!u społeczeństwa do idei, głoszonych przez 
'poćtę z Wilna-. "

Mniejsza o to, że w parę miesięcy po uka­
zaniu się >Sometów« w Moskwie (1826) prze­
drukowali je bez wiedzy autora dwaj księga­
rze lwowscy, za co im Mickiewicz życzył, aby 
im > paraliż naruszył wszystkie prasy*. Mniej­
sza też o bez prawny >Wybór pilsm Adama Mi­
ckiewicza*, wypełniający czwarty tom »Poli- 
hymnji* J. J. Szczepańskiego (Lwów, 1827). 
Tu poraź pierwszy u kazała się »Oda do młodo­
ści11, dotychczas niedrukowana. Ciekawsze jest 
krakowskie wydanie » Wallenroda* z r. 1828. 
Przyszło ono> do skutku wśród następujących 
okoliczności:

Ruch patrjotyczny, który miał wkrótce doj­
rzeć w wybuchu powstania listopadowego, miał 
wśród studentów Wszechnicy Jagiellońskiej 
gorących zwolenników. Jak kania deszczu 
wyglądali oni z upragnieniem każdego utworu 
Mickiewicza, a  kiedy dostali do rąk »Wybór« 
Szczepańskiego z »Odą do młodości*, entu­
zjazm ich nie miał giraniic. Szczęśliwszy je­
szcze od kolegów był Mieczysław Darowski,

gdy od pani Potockiej otrzymał petersburski 
egzemplarz »Wallenroda*. Skarb swój poka­
zał zebranym kolegom i jednym tchem doczy­
tał do Alpuhary. Resztę miał odczytać na 
drugi dzień. Ale zebrani nie chcieli czekać 
i wśród ogromnego podniecenia słuchaczów 
inny student odczytał poemat do końca. Każdy 
chciał go przepisać, bo wtedy był to jeszcze 
u nas najzwyklejszy sposób powielania. Aby 
nie pozbywać eię na długo swego skarbu, a  koę 
legom dogodzić, Darowski podał myśl sporzą­
dzenia taniego przedruku poematu. Myśl tę 
przyjęto z zapałem, wybrano komitet wydaw- 
Trtczy,-p>crayczoiin piemętrzy eu zyua i pc ę .
godniu (!) przedruk był gotowy. Pozwolenie 
cenzora uzyskali bez trudu, gdy mu pokazali, 
że poema-t przeszedł już surową cenzurę pe­
tersburską; nie może więc zawierać nic zdroż-i 
negio. Dowodem, że Darowski nie miał wy­
obrażenia o prawach autorskich, jest jego list 
do Mickiewicza, pełen uwielbienia i czci, do 
którego dołączony był egzemplarz przedruku 
krakowskiego’. To też wielkie było zmartwienie 
szlachetnego młodzieńca, gdy mu autor w od ' 
powiedzą wytknął nieposzanowanie własności 
autorskiej i zażądał wycofania z obiegu sprze­
danych egzemplarzy. Darowski przeprosił Mi­
ckiewicza za wyrządzoną mu mimowoli przy-, 
krość, kilkadziesiąt odzyskanych egzemplarzy 
odesłał, a  do nich dołączył nawet swój wła­
sny. Ten krakowski wydawca ^Wallenroda* 
bił się potem w r. 1831, a. po powrocie z woj* 
ny gospodarował w kraju, nie zapominając 
o swem wydaniu. Poszukiwał go u antykwa-, 
rzy. ogłaszał w dziennikach, żo zapłaci za 
niego dukata w złocie, aż wreszcie po latach,

m m  Beli Horegzenie 
® czusie.Miej siolmi
Moi kochani chłopcy, koledzy z wielkiej’ woj­

ny! Niewielu tras jeszcze zostało przy życiu, 
Jęcz  z tymi, którzy dzisiaj przy stele wigilijnym 
t  dziećmi opłatkiem się lamią, chcę się ja, wasz 
B-ordeczny przyjaciel i druh, połamać raetylko 
opłatkiem, lecz tym czarnym chlebem, któryś- 
mv jedli w naszej ciężkiej udręce, i wspomnie­
niem tych bardzo ciężkich czasów.

_ Niewielu nas pozostało, którzy pamiętamy 
pierwsze Boże Narodzenie w polu. Ale i ci, co 
zostali, niech wiedzą, że myśli moje i serce mo­
je ciągle ku nim wracają i że o nich serdecznie 
wspominam. Jeżeli kto z was, starzy przyjacie­
le moi, przy wieczerzy wigilijnej wspomni so­
bie Karpaty i bój pod Rymanowem, to wiedz­
cie, że was, których nie zmogła nieprzyjaciel­
ska kula, choroba, błoto i wszy, serdecznie po­
zdrawiam z prośbą, byście i wy o mnie pamię­
tali, byście wspomnieli o tym człowieku, który 
w prostym żołnierskim płaszczu, w czasie naj­
straszniejszych bojów między wami chodził 
i chleb duchowy wam łamał i na duszy pocie­
szał i do snu śmiertelnego układał, i sieroty wa­
sze, żony i dzieci, pocieszał i poza grób szedł 
i do Boga ofiarę za was zanosit. Lamię się dziś 
z wami nie opłatkiem, lecz tern, co nas więcej 
zaspała i łączy, serdecznem wspomnieniem, 
t _ Chcę wam opowiedzieć, a  raczej przypomnieć 
pierwsze Boże Narodzenie w polu. 
t _ Pamiętacie bój pod Krakowem? Austrjacy 
nie chcieli stracić Krakowa, bo wiedzieli, że to 
klucz do serca monarchji i do ich stolicy, Wie­
dnia. Więc po odwrocie z nad Wisły, kazali bro 
nić tej twierdzy polskim pułkom, chłopcom 
z pod Krakowa, Tarnowa, Rzeszowa, Jarosła­

wia, Przemyśla, Sambora, jednem słowem Pola­
kom, bo wiedzieli, że polski żołnierz, który ma 
pod austrjaokim orzeUdem polską myśl, a  pod 
siną bluzą polskie serce, nie pozwoli nigdy na 
to, żeby noga Mongoła stanęła na naszej świę­
to soi, na sercu Polski, na Wawelu.

Więc kazali rozłożyć się na linii Krakowa 
i bronić naszej świętości.

Pamiętacie, przyjaciele moi, to straszne zma­
ganie się na linji. Ojców, Sułoszowa, Przeginia, 
aż prawie pod sam Kraków. Od siedemnastego 
listopada, przez cały miesiąc padło was tam 
wielu w zabłoconych, zimnych rowach strze 
leckichl

Aż szesnastego grudnia przyszła o godzinie 
trzeciej nad ranem króciutka depesza z bryga­
dy gen. Prusynowskiego: „na- froncie niema
nieprzyjaciela11! Istotnie Moskale zniknęli, jak 
kamfora w‘ród ciemnej nocy, jak to oni dosko­
nale umieli.

W następną noc dostaliśmy rozkaz: „na­
przód"! Pamiętacie tę zimę, wietrzną noc grud­
niową, kiedyśmy nrzechodziM pod t. z w. „Kreuz- 
hohe“ — pamiętne wzgórze Krzyża nad Suło- 
szową, gdzie się walały jeszcze trupy niepo- 
grzebauycb kolegów waszych, przeważnie z 89 
pułku. Nieprzyjaciel cofał się na- linję Nidy. 
Poszliśmy za nim, lecz, jak to bywa na wojnie, 
w marszu otrzymaliśmy rozkaz: „dziesiąty kor­
pus przemyski do Krakowa'1!

Jak się podniosły serca nasze na myśl, że po 
tylu dniach udręki odpoczniemy pod Wawelem! 
Wesz]' y w słoneczny dzień grudniowy w mu­
ry twierdzy z myślą, że tu odprawimy pierwsze 
Boże Narodzenie. Przyjęto nas serdecznie. Żoł­
nierz Dii ostrogami o biuk rynku krakowskiego, 
dumny że krwią i trudem swoim obronił świę­
te Polaka przybytki.

Lecz nie ziściły się marzenia nasze. Znów 
niespodziewanie dwa dni orzed wllją nakazano:

„wagonować"! Więc zawagonowali. Jedziemy, 
a nikt z nas nie wie, dokąd, którędy. Wtłoczyli 
do wagonów, jak bydło na rzeź i powieźli. Uło­
żyliśmy się w przedziałach, jak kto mógł i ja­
zda — w świat nieznany. Najlepiej, gdy czło­
wiek nie wie i nie myśli o tern, co jutro z nim 
zrobią.

Tłucze wóz kolejowy, monotonnym taktem 
do snu nastraja. Mówią koledzy: „Fewnie do 
Serbji...“, mówią inni: „djabli wiedzą, dokąd...", 
a jeszcze inni powiadają: „pośpij bracie, bo nie 
wiesz ,co jutro przyniesie". I drzemafli. Nieje­
den ze szczęśliwców, co miał rum w manierce, 
popjjał na rozgrzewkę i na hnmor.

Jedziemy... jedziemy... SziUayn... Koszyce... 
mgła, że można łyżką jeść. Szkoda, bo nam 
przesłania przecudne Karpaty. Zaczyna mżyć 
lekki kapuśniaczek, a nam w wagonach w gro­
nie miłych towarzyszów nawet przyjemnie. 
Życie beztroskie. Jutro zginiesz, czy dzisiaj zgi­
niesz, wszystko jedno. I dobrze człowiekowi w 
takiej bezmyśli.

Aż tu w Ilomonnie rozkaz ,,wysiadać" 1 Bło­
to, pluta, deszcz, lecz rozkaz — rozkazem. Po­
rucznik Trautmannsdorf ze sztabu generalnego
II. dywizji skierowuje pojedyncze oddziały ku 
frontowi przez granicę węgierską, Lipowiec, 
Jaśliska, na wzgórza rymanowskie, gdzie się 
pchają Rosjanie. Pchają sdę chłopcy pod górę, 
wśród spalonych i zniszczonych zupełnia wio­
sek. Ludzi prawie nie widać, a przez puste ok­
na rozwalonych na poły domostw wygląda sum 
tny łeb sponiewieranego i głodnego konia- Mam 
rozkaz pojechać naprzód i wyszukać kwaterę 
dla mojego oddziału. Siadam na „Ligawkę11 mo­
ją, bardzo kochaną kobyłkę, która ranna w 
pierwszym dniu wojny, znała się na niej lepiej, 
aniżeli niejeden dowódca. Tłukę się na niej w 
gęstem błocie przez góry do Jaślisk. Tu zaczyna 
się wojna. Ta dziura zapchana samymi huzara­

mi węgierskimi, którzy nadciągnęli z bitwy pod 
Limanową. Prócz czerwonych portek huzar­
skich, nie widać na nich nie, tylko błoto. Z dy­
wizji kawaleryjskiej pozostało ich zaledwie pa­
rę setek. Na tak zwanym rynku stoi kilka wo­
zów z amunicją, poza tern pustka i cisza. Od­
działy, jak który przyszedł na linją bojową, 
szły odrazu w ogień, bo nieprzyjaciel się wzmo­
cnił i pcha się w Karpaty Ot — będzie dla nie­
jednego krwawa wieczerza wigllijnal

Obłocony, zmęczony mówię do mojej Ligaw- 
ki: „Wracajmy, bo tu niema dla nas miejsca, 
może nas po drodze ktoś pod dach p rz y jm ie " , 
W Lipowcu, tuż pod Jaślaskami, stoi pusta szko 
la, a  obok niej dom oświetlony. To karczma, 
a w niej żydzi uciekinierzy czekają, rychło się 
posunie tenja wojny, aby mogli powTÓ-cić do 
swoich pieleszy. Trzęsą się stare żydy ze stra­
chu, bo tu od czasu do czasu gdzieś, ktoś strze­
li, a beztroskie żydzie;ta, które nie pojmują je­
szcze grozy położenia, leżą w betach i cudoiwuie 
się bawią. Jakżeż tu mało, bo w izbie napalone
i ciepło po kościach się rozchodzi. Żydzi wita­
ją mnie chętnie i pytają, co będzie dalej.

Zachlapaną wiejską drogą wlecze się szwa­
dron polskich ułanów. To ułani rzeszowscy’. — 
Ostatni koń, a raczej ułan, na nim jadący, śpię 
wa półgłosem: „W żłobie leży, któż po bieży... . 
Biedny polski ułanie, pewnie sobie przypomina­
łeś, że rok* temu śpiewałeś tę kolendę w twojej 
mazurskiej ciepłej chacie, w gronie rodziny, 
matki,,, siostry... żony... narzeczonej może..., 
a  dziś wszystkich zastępuje ci ta głodna i zmę­
czona, jak i ty, kasztanka, na której zbolały się 
wleczesz. Jakżeż żałośnie rozchodzi się ta świę­
ta nuta wśród ciemnej, dżdżystej nocy.

Przystępuję do wieczerzy wigilijnej. Siadam 
przy stole między smutnymi żydami. Sięgam do 
kieszeni, bo mam pudełko s a r d y n e k .  Wspaniała 
wieczerza wigilijna.

A myśli w mózg uderzają. Co też tam na 
tamtej stronie? Czy oni tam, ci moi kochani, ma 
ją dziś w wieczór wigilijny świeczkę? Czy maj 
ją pudełko sardynek? Czy mają poduszkę pod 
głow’ą? Podparłem rękaw pod głowę i zasną­
łem. różno w noc nadciągnął mój oddział. Ko­
nie i ludzie, jedno błoto. Nie było czasu przy-, 
rządzać wieczerzy, każdy upadał ze znużenia- 
To też kładł się na ziemi i zasypiał.

Boże Narodzenie przeszło żołnierzom fro n to ­
wym w ogniu, w sztabach trzymali ulani konie 
przy pysku, gotowi w każdej chwili do odmar­
szu. Ro-zkazy zmieniały się om al co k w adran s. 
Dzień był smutny, za m g lo n y  i tylko jakieś przy 
tłum iono echo w a lk i obijało się 0 bezśnieżne, 
szare g ó r y .  Wieczór awizo: „Kozacy kręcą się 
po przeciwnym brzegu Jasi o k i ,  więc dawać ba­
czenie"! A nad ranem, to tyle razy w czasie 
wojny powtarzające się: „alarm!... alarm!...".
Odwrót na ca łe j linji. Wracają nasi chłopcy, 
czterdzic-stacy z pod Rzeszowa, dziewięcdziesię- 
tacy z Jarosławia, ośmdziesiąty dzieyiąty 
z Gródka i czwarty pułk Bośniaków. Idą zmę- 
Gzeni, niepodobni wprost do ludzi? uwalani w 
biocie, nie myci od dni kilku, głodni, nogi się 
pod nimi chwieją, niektóry co słabszy zostaje. 
Ciągną z Jaślisk węgierscy huzarzy, bo nieprzy­
jaciel zanadto naciska. Zrywamy się i my, wsia* 
damy na gotowe już konie i cofamy się. Nieda­
leko, tylko trzy kilometry — do Lipowca, lecz 
Bożo Narodzenie, pierwsze, jakieśmy w polu 
spędzili, kosztowało krwi dużo... wielo złu­
dzeń... bośmy myśleli, że ten święty dzień spę­
dzimy już między swoimi.

Takie było pierwsze nasze Boże Narodzenie 
w polu.

Kraków, w Wigilję Bożego Narodzenia 1926.

X . N iezgoda
b. proboszcz 2 jarosławskiej dywizji.
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Już jako starzec, doszedł znowu do posiadania 
książki, której wydanie było bezprawiem, 
a  zarazem cnotą.

Jeszcze bardziej wzruszającą historję prze­
druku lwowskiego wydobył p. Semkowicz

i tam został zamordowany przez chłopów 
w czasie rzezi galicyjskiej w r. 1846.

Z badań prof. W. Bruchnatekiego 
wpjyw, jaki wywarły Mickiewiczowe

sonety w literaturze galicyjskiej

znaliśmy
ballady
między

z aktów kryminalnych sądu karnego we Lwo [rokiem 1822—1830. Był on większy niż w sa-
wie z r. 1834. Są to akta procesu przeciw ów- 
czesnemu dyrektorowi Ossolineum, Konstan­
temu Słotwińskiemu i towarzyszom o nielegal­
ne drukowanie i rozszerzanie dzieł treści rewo­
lucyjnej. Tomi działami były Mickiewiczowe 
»Księgi narodu i pielgrzym,stwa polskiego*,

mcm Wilnie, a tern bardziej niż w kflasycynują- 
cej Warszawie. Można śmiało twierdzić, że po 
Filomatach i Filaretach najrychlej przyjęła 
Mickiewicza młodzież galicyjska i najżywiej 
się nim przejęła. Badania p. Semkowicza od­
słoniły przed nami pierwszego męczennika, za

wydane po ra,z pierwszy w Paryżu z począt- j poezję Mickiewicza, owego dyrektora Oss,uli­
kiem grudnia 1832, jako maleńka: książeczka,1 neum’ Słotwińskiego. Męczeństwo jego uży- 
nłby do nabożeństwa. Jedno z jej wydań przy-: inilo ziemię lwowską pod późniejszy rozkwit, 
niósł w marcu 1833 Aleksander Komarnicki,! studjów Mickiewiczowskich, z którego wyszło 
urzędnik bibljoteki Ossolińskiej, pozostającej j i Towarzystwo literackie im. A. Mickiewicza 
pod dyrekcją Konst. Słotwińskiego, do drukar-.i >Pamiętnilc literacki*, od lat główny -w Pol­
ni Ossolineum i polecił składać jej tekst ze-^ce organ studjów nad literaturą polską, 
cerowi Tomaszewskiemu, rodem z Warszawy.
Wobec niego i innych zccerów przekreślił
w tytule wyrazy *w Paryżu, w drukarni Pi-; LEON KRUCZKOWSKI. 
nardla“ i dopisał: ..W Awenjonie, u wdowy
Ouicliard ainć«. Po złożeniu pierwszego a,rku-1 fal I g  fff
sza Tomaszowski zglo-sił się do dyrektora Sio- j W  l ę  MUL U i l n l j i  
Iwińskiego z pretensjami, że nie godził się do w  n(>c h . k
sklauama sekretnych druków* i ze wobec B '  * £  ^  j
złego wynagrodzenia wypowiada prace. Jakoż o • „ i • /• , • /  • , , . ’
wkrótce" wwieehał do" W arszaw  Reszte l' WU)Czkl P*011** rfoerm, jak pacierza zgłoski * Krotce w jjechał do aiszawy. ttesztę j  ^  lk iazd jes,t na całym świecie!...
„Ksiąg złozył zecer Smoleński, odbijając je j J j o  j ■’
nocą: gotowe egzemplarze suszono w poko- p a3tfTZ w S;ffyra kożuchu cicho szedł przez
ja oh księcia kuratora (Henryka Lubomirslue-1  J 1 twt4

r . Cf m k:CT0Wnik dra.ka™  Ząbkr t d ^  śniegiem brylantowym na ulicach przewiał obwijał ich partje w prześcieradło i pod pła- j Bó“ g.p rofd7. J- - - -

E$V ■*»J

łkali przed nią. Z biegiem wieków tej Madotany 
tłum nie zrozumiał, bo zape.wiw wytuugiowamo ją 
-z ołtarza w wieku XVII., kiedy N. P- Mar ja przed­
stawiała nie skromnie zamodloną postać, ale wiel­
ką Parnią, która panuje d raaka®uje.

Nowio nabyta do Muzeum Madonna jest wpraw­
dzie pnzy całej swej skromności i pokorze ułbramâ  
jaik królowa i to wykwintnie i modnie. Wiek XIV,, 
a zwłaeroma, czasy Karola IV. i Kaizimieinza Wiel­
kiego ot oozyły Kobietę szacunkiem i względami. 
Były to cizasy wysokiej, dworskiej Kultury. To toż 
poczęto także ozcić święte, fczediowszystldoiu 
N. P. Marję. Wznoszono kościoły dia Niej wo 
wszystkich kulturalnych fci-aijaoli, a także w Kra­
kowie nie żałowano pieniędzy i trudów, aby ko­
ściół N. P- Marji był jak najokaizoKzy, wzniesiono 
kościół dla śrw. Barbary j Katarzyny, Dawniej 
postać N. P- Mairji, pojęta na sposób bizantyński, 
była, postacią surową, ascetyczną, uie z tego świa­
ta. w XIV. wieku Madonna zac®y,na SK zbliżać do 
łudzi, dcpufctzciza do siebie wiernych blisko, jest ich 
ukochaną opiekunką,, ostzega iii -przed niebeapie- 
ozeństwom pv wizjach, radzi, u Syua swego jggt im 
oł-ędiownioaką. Stąd to wieik,;e ofiary szczodrą ręką 
oddawane, stąd te kościoły^ posągi i ołtarze Ma­
dami, pochodzące z XIV. j XV. wieku.

szczem wynosił na strych sąsiedniego kościoła
Drugi egzemplarz paryski miał dać potem 

dyrektor Słotwiński Zębkowskiemu z polece­
niem tajnego składania przez zecera Kazimie­
rza Thomaina i zmienienia firmy nakładowej 
na Hektor Bossange et Cie (Paryż)._ Czy to 
wydanie sporządzono dła zachowania formatu 
paryskiego, skoro wydanie pseudo-awenjońskie 
wydrukowano w 12-ce, nie wiadomo. Cel je­
go jest niejasny.

Tajna drukarnia Ossolineum zasypywała 
w tym czasie kraj drakami rewolucyjnemi. Gdy 
na nie zwróciła wreszcie uwagę policja i za­
częła przeprowadzać rewizje, dyrektor Sło­
twiński kazał spalić cały zapas tajnych dru­
ków. Mimo to przy rewizji osobistej tak jegy  
jak Konnirnickiego i Ząbkow&kiego, znaleziono 
tyle mate-rjalów obciążających, że wszystkich 
uwięziono wraz z zecerami.

W połowie kwdetnia 1834 r. rozpoczął się 
proces, który miał trwać prawie trzy lata. Akt 
oskarżenia o drukowanie i rozszerzanie »Ks.iąg 
narodu polskiego i pielgrzymstwa polskiego* 
podnosi, że celem tej broszury jest niepodle­
głość i wolność całej dawnej Polski, a  tem 
samem i zmiana rządów w Galicji; piętnuje jej 
zasady demokratyczne, zwrócone przeciw 
wszelkim rządom mona.rchieznym; wytyka 
niebezpieczeństwo stylu biblijnego, dzięki któ­
remu jej nauki trafiają do średniej i niższej 
klasy ludzi, »gdy pod. pozorem relig-ji im się 
przedstawiają*... Drukowanie w Ossolineum 
wykryto w ten sposób, że skonfrontowano 
czcionki, użyte do druku almanachu »Ziewc-. 
nia«, a istniejące tylko w tej drukarni, z czci-on 
kami owych druków tajnych. Dowód winy 
oskarżonych oparto na przysłanych z Warsza­
wy zeznianiach Tomaszewskiego, na lwow­
skich wyznania-ch Ząbkowakiego i Thomaina 
i na odebranych Komarnickiemu za,piskach 
komu i ile egzemplarzy broszurek wydal. Ko­
marnicki całą winę przyjął na siebie, tlurna- 
się tem, że będąc w opłakanych stosunkach 
matcrjalnych, chciał coś zarobić przez owe 
przedruki, ale wykonywał jo w tajemnicy 
przed Slotwińskim, który o niczem nie wie 
dział i wiedzieć nie mógł. Słotwiński, chcąc 
bronić powagi Ossolineum, trzymał się taktyki 
przeczenia wszystkim świadkom i zeznaniom 
i wytrwał w niej do końca, mimo nieszczęść, 
które nań spadły podczas więzienia śledczego: 
stracił wtedy żonę i dwoje nowonarodzonych 
dzieci bliźniąt. Zasądzono go na o-śm lat twier­
dzy w Kufsteinie. To odbyciu kary osiadł 
w swoim majątku w powiecie tarnowskim

pod dobrą, na jszcz ęśłiwszą 
gwiazdą —

W cienkiej nucio koleudy srebrny anioł śpiewa.

Przyjacielu! Są w sercu niedorzeczne słowa 
Które wszyscy na pamięć, jak wiersze,umiemy 
Zapalmy je tej no-cy od świeczki różowej 
— Bóg się rodzi!... Pójdziemy go witać!...

dzietny!..
n-a.j-

I znów bodziesz, jak tamte dzieci sześcioletnio,
Rozmarzony jasnością i zapachem jab łek -------
Uśmiechniesz się do Boga — i Bóg się uśmie­

chnie —
I poczujesz rumieniec na twarzy -pobladłej...

P rz y ja c ie lu !  Są w sercu słowa pospolilte 
I one -się tej nocy o ciebie upomną!...
(...Słowa — gwiazdki z papieru — jak prawdy

odkryte,
Złocone żółtym woskiem i żywicą wonną...)
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Obraz N. P. Marjj

świeżo nabyty do Muzeum
xiv-xv wieku

Krakowie.

FELIKS KOPERA.

Najnowszy nabytek 
Nluzeum Narodowego w Krakowis

Nie jest to przedmiot efektowny jak n. p, naby­
ty ostatoieini czasy przez warezawM îe
■Nar. Uirochzyety  attnrój Jor<51«»vy**fcI, A u g n u tą  I I  lnł>
obraz Kranac-ha-, zafk-u piony przez zarząd zbiorów 
państw, przed laty do przyszłego państwo w eg<( 
Muzeum (mają być bowiem dwa niu-zea. w Wairsza j 
wie, obok miejskiego także państwowe!). Biedne 
kraik cc wslkie Muzeum, popierane kiedyś przez au- 
stirjadde państwo i Wydział krajowy, d®iś (miej­
my nadzieję, że chwilowo tylko) przez rząd polska 
igiuoro-waaie, o ile chodzi o pieniężną pomoc i da­
ry, nie stać na- takie zakupy! Musi się ono ograni­
czać dło niepozornych nabytków, dila którychby 
może ogół dystyngowanej i ś-wiafowe-j sto-licy pań­
stwa nie miał zrozumienia. Nałytefc taki wiośnie 
dostał się do Muzeum i to dzięki szczioda-o-bli-woścd 
i diobrej woli p. St. II. B., który, nie będąc najwot 
fachowcem, odczul tkwiące w tem dziele piękno 

szlachetny wyraz mimo ndepozorności, spełniając

Gdy N. P. Mar ja stała się szozególuiejs.zą opie- 
kumką i Matką królów, ks-iążąt-, dostojników i tłu­
mu, należało ją przedstawiać jako najdo-sto-jniejszą 
osobę, a zatem jako krółowę- Nasza Madonna ma 
koronę na głowie, ale na te® nie koniec. Przeilsta- 
wtoiio ją we ŵ ipOłciŁesmym, modnym stiroju. Czoło 
jej zdobi złota opaska, ô jj-obio-na drogiemi kamie- 

Muzemu mami, r&la-dająccnii się w róże; jest to ówczesny
6  łl .1 p  ® I, K f o ry , w y lAyitgm.Ti- ' joM t jaUs
ttserywają się, jak dawniej, pod chustą, ale staran­
nie ufryzowane, spadają na rami,oma. U włosów 
z tylu przypięty lekki woal, opada na ramiona, 
a,by w każdej chwili można było nim twarz zasło­
nić. Nawet w obrazach Maduiauy tej epoki uie po- 
mi-n-ię-to we fryzurze rozdziału włosów, który to 
rozdział miał odsłaniać skórę r,a głowie delilkatną 

jasmp. .jak przepisują estetycy n,je>yieściego stro­
ju, żyjący w XIV. stuleciu. Piaszc-/ niebieski, ozdo­
biony gwiazdami, układa  ̂się w piękne fałdy, nie 
Przypadkowe, ale sfaraminde ułożone  ̂ a obszyty jest 
słotą lamą i spięty bogatą klamrą., jak kapa ko­
ścielna, c-zy płaezez koronacyjny. Oi.a.ia Dzieciątka 
Jftzus już nie skryto pod bogaty^ j ciężkim stro­
jem. ale je uwydatniono pod przeżroczy-dą. sukleii- 

§ ką. Ciało to jest jeszcze 'nieudolnie malowane, ale 
W tem sposób oddawna skierowane ku te-m-u dziełu skoro raz zdobyto się na przedstawienie nagiego

domiy. Malarz wziął typ z otoczenia,, ale go uszla­
chetnił i wywyższył. Widać, jak w tym obrazie 
i jemu podobnych iodizi się nowa satuka.

Madonna zatem, która obecnie wzbogaciła zbio­
ry Muzeum Nairo-dowego w Krakowie, jest wyra­
zem ępofei, jej wierzeń, kultury i airtyst-yozncgo 
poziomu. W XIV. wieku pojawił się w Zbracłaiwiu 
pod Pragą ewdówny obraz N. P. Marji. Zhracław 
sam był siedzibą Cystersów, zwał się po niemiec­
ku Khmgssaał, po łacime^ A u 1 a r e g i a, a izatem 
królewekiim salonem . Opiekowali się Zbraeławiem 
ozescy królowie. Tu złożono zwłoki siostry Karola 
IV., a niedoszłej io-ny Kazimierza Wielkiego, wo­
bec czego i Kazimierz Wiełki był doteodzaojem 
klasztorw

Kult cudownej Madonny Zbracławskiej ro»po- 
Wszechnóomy był w Polsce, zanim ro-zpowSzedłmjł 
się kult N. P. Marji Częstochowskiej, mający ró­
wnież temsam poozątak w kulcie XIV. stulecia dla 
N. P. ółarji, co Madonna- Zbracławsika. Obrazy .joj 
malowano w Polsce, zmieniając nieco twarz i im 
później, tem więcej, usuwając realizm oryginału, 
jak świadczy n. p. oirraz N. P. Marji w Muzeum 
XX. Czartoryskich, poohodlzący z kaplicy zam- 
.kowej w Odirizykoniu, późniejszy nieco od naszej 
MaJo-iny. Nasz obraiz jest dziełem zapewne końca 
XV. wieku, łub początku widku XVI., a ciekawszy 
jest dla Krakowa z tego wzgłędlu, że najstarszy 
-wizerunek N. P. Marji Zforaidawskiej, bo z XIV. 
wiełku. posiada Kraków także w Mu-ztum Narodio- 
wern — i obie M'afdonny, dziś razem zestawi,ono, 
świadczą o rozwoju poglądów na postać N. P- Ma­
rji. pomimo, że obie odtwarzały temsam wizerunek. 
Tylliko malarz o wiek później już nie mógł pojąć 
reaiiz®11 twranzy, który Mado-n-nie nadał malarz 
XIV. stulecia., idąc -zgodnie z -prądem, który tak się 
za-zaia-c'zył we wiSosikie-j satu.ee, przodsta-wił joj więc 
■rysy idealniej. Kultura renesansu nadała -temu 
dziełu już jeśli nie formalne — to duchowe piękno.

Ga-lerja. więc obrazów czternastego, piętnastego 
i szesnastego wieku, składająca się z klejnotów 
polskiego, a przode:ws.zyS.-tikiem krakowskiego ma- 
Jaisfcwa epoki Piastów i Jagiellonów, została wzbo- 
ga-eona pięknym nabytkiem, który, choć nieefek­
towny, więcej zajmuje znawców, świat naukowy 
i in-tełigemtuy, 
ogół, -niż niejedno błyskotliwe dzieło przemysłu ar-i 
tystycznego, ozy satuiki. Aby jedinak ogół mógł 
ocenić dzieła tej epoki, pourtze-ba odpowiedniego 
otoczony a i nastroju, -potrzeba odtpowiedlniej świą­
tynni sztiuki, o budowie której, jako o konieczności, 
o l ćwierć wieku się mówi i pisze i tylko mówi i pi- 
eze...

w noc wigilijną i z bydlątkami zwyczaj każe Chle­
bem niebiestom się podizaelić i drzewa w t ad zje 
słomą obwiązać, by rodziły obfióc. Przechodząc 
o-bok Wojtka, gospodyni szepnęła x akce-nt-cm 
prośby i nakazu raizem:

— Wojtuś... pójdzies...
P&skiobał się po konopiastej ctzupryiio
— A uo, juści...
— Kanyż ta idziecie?
Leniwie pytał gospodarz, bo go rozhiwała w mi­

ka i piwo vypito, sennością wielką.
— A ku bydlątkom i do sadu.
— Z Panem Bogiem, ja sobie zlegnę. bom śpią­

cy.
Gospodyni zaświecała latarkę, otworzyli drzwi 

od jwla, wicher je schwycił i pasował się z niemi, 
jak gdyby ich puścić nie chciał, światło się za. 
chwiało, rozbłysło, przygasło.

Wojtuś, pamiętaj, obiecałeś.- Graniasta jeno 
caurcy mJikiein, nima and pól litry, nic jeno k:o<4 
zamówił.

Przecie jakem wam obiecał, człowiek tył 
swój honor ma...

— Kozik wziąłeś?
— Vziółek,.
— To ci wichura.
Pochwyciła ich w swoje Sżjmy wic-!mra, rozsza­

lała., zatrzepotała spódnicami kobiety, wtłoczyła 
głos w pół rozwarte usta chłopaka.

Kobieta do stajni pobiegła, chłopak znak krzy- 
ka ina piersiach nakreślił i poleciał polem, zapada­
jąc się w śniegu aż tam, kędy na wzgórku wierzba 
rosochata znaczyła się pokracznym ksztatMcm. — 
W mroku nocy, na, lśniącej bieli śniegu wygląda­
ła, jaik baba stara, zgarbiona, w chusty zakutana. 
Chłopak dó niej przypadł, na- pień się wspiął i ko­
złkiem gałązlti sterczące obcinać zaczął:

— Jędrna, dwie... trzy...
Wichura szaleje, coś jęczy w starej wierzbm, 

cos skrzypi niesamowicie.
— Uf! Dwu,naście!
Zsunął się z pni-a, polem gtDa.ł, wywrócił się do 

puszystego śniegu, pozbierał, gnał znowu i Ł wra­
żeniom ulgi drzwi od sieni za sobą zatrzasną!

Przysiadł w sieni, czekał...
Jeszcze się w izbie gospodyni krząta, jeszcze

* * * «  r n v m  p o - ™ .
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pożądanie dyrektora Murzcum. Miłość do dzieł s-ztu- 
kł joet więcej wynlkic-m odczucia, niż znawstwa...

Ale co to za, dzieło? Otóż jest to obra-z: skromna, 
cicha, pobożnie zadumana N. P- Mairja z Dzieciąt­
kiem na rojku, które się do Niej garnie. Była ona 
.niegdyś w ołtarzu w świetle woskowych świec, 
ukazywała się na złotem tle wiernym, którzy klę-

Cli.ryrtusa, coraz to lepiej ma-larzg będą to ciało 
malowali i nagość w malarstwie coraz to więcej 
Podstawiana doprowadzi a-o doskonałości form.

Chrystus ujął Matkę jedną ręką^ drugą zai= bawi 
ptaszkiem, a zatem pojął g0 malarz natfuralnie, 

iako ds/jccko. Naturalne pojęcia wkraczają temsa- 
mem do s-atuki. Tożsa®0 wij-zi s;(i w twarzy Ma-

w w
Opowieść wigilijna z Podhala.

Po w-igiłjl juiz było, goiipodyni sprzątała właśnie 
sfraayĄ, któ-a, w małych, glinianych gomuszk-ach
ÓC- dziś clnia- pod. Frtół Jiladą  g & ra lo  „d iisycSko in . na.
pocęslmiełć11 i stara-nnio zawijała w papier skibkę 
z ehkba, którą wiosną krasizy się do ziarna na 
siew przeznaozonego, by ziemia dobry, obfity wy­
dala plon.

Gospodarz ma ławie się wyciągnął, fajkę ćmił, 
pasek od spodni rozpiął, jako że objedzony był
00 pełności i ozfuł, jak go w rozmiarach macizmie 
przybyło. Na małuśkiem dirzcn-ku dogorywały 
świec/zkii, jidna za drogą, jedna za dragą, jako te 
dini w życiu, co to się zapałają i gasną Bóg wie, 
kiedy i jak i rnnjczęściej też jeno cizad zostawiają 
po sobie, jako i te teraz, w izbie.

Na klepisku mała JIar3rsia, zamorusama powidła­
mi, bawiła się lalką, a AVo)t-ek, ezesmnstoiletnd wy­
rostek , sierota, na przyzbie przykucnął i oglądał 
z radosnem zadowoleniem kożuch od gospodarza
1 krawat od gospodyni. Jedwabny, eze-rwony, co 
bedtzie na koszuli wyglądał, jak płomień na śnio- 
gu. Fej! aż ża] palcami dotknąć, żeby się nie po­
brudził.

Magle drgnął. Gospodyni zabrała, ze stołu opłat­
ki i słomy garść wyciągnęła ze snopa, stojącego 
w kącie izby .szła z tem do bydlątek, jako, że -to

np.mi g.:'.zeciznemli“ i cisza.
Wojtek przygotował sobde w kącie jał-owc-ową 

pałicę, ułożył z gałązek krzyż, sześć krzyżów jeden 
na drugim i czoka...

Już i ku dwunastej być musi.
Błysnęła zapałka, słabe światełko przebiegło po 

moikrej gałęzi, za,syczało, czrorna, smugu dymu roz­
snuła się przestrzenią.

Chłopak przykucnął, dusi w garści jałowcową 
palicę, serce mu bije... Jeno patrzeć, jak dwuna­
sta udeuizy, a wtedy, do tego wierzbinowego okieai- 
ka musi przyjść czarownica, ta, oo graniastej 
mleko za. mówiła i będzie chciała ogień zagasić, bo 
ją piecze. Może przyjdzie jako człowiek, może ja­
ko piee, albo i  w  B u rk a  euę w ciela, oo  s m a c z n ie
spi na, przypiecku, aleć putyjść musi, a wtedy on 
j-oj bealit-ośinie jałowcową paiLcą skórę wyłoi. A ju- 
<-ro G n a < ł_ pcłaiuśiki skopek mle­
ka, a i jemu się dostanie garnuszek, bo czar z niej 
spłeźnie. ,

Dłuży mu się czas, serce bije aż gdzieś w gar­
dle, oczy pieką od dymu, czy od oczekiwania, a ga 
lą/ziki wierzbowe dymią... Hej! Jak dymią, nie pałą 
się, jeno faj-czą powoli, powolutku...

Coś stuknęło...
Wiatr załomotał zamkniętemu dźwirzami.
Chłopakowi strach po plecach przebiegł dresz­

czem. i
Znowu cisza, jeno gałąaiki wierzbowe 6kwircizą,,

rozpalają się, gasną i fajczą dymem, oj, jak fajczą!
Wojtkowi ten dym wdziera się w gardło, dławi 

'krtaii, wyciska z o ozu łz y
— Przyjdzie?
— Nie przyjdzie?
W izbie zegar północ dzwoni.
Wojtek palkę w garści ścisnął, sprężył się do

sikoku, CK,-.ikn...
Jenul!
Otwierają się drzwi powoli, powolutku, jakowaś 

postać w bieli wysoka i barczysta, ku drzwiom się 
sunie.

ADAM CHMILI

m e & F  i

lub w nadiirzony-oh okolieanośdacli były wuka- P a ń ^ ; ^  uroczystość wycią,ga po nas, aby
zane, jak siano dla koni, gdy n. p. pan woje- smy (pionis vo-tis jedno-myśiafe) winszowali. Miłości tyle kwitnie, jaśnieje i trwa. ile przód-j się, mieć zawsze przychylnymi w sprawach cc-

niechaj Ród siążęccj j *szmigiist«) tym osobom, których ceeli starał

Już w najdawniejszych rachunkach miasta 
Krakowa, które zachowały się, t. j. z roku 1390 
wydatki miejskie mają pozycję p. t.: »Hono- 
res“, czyli wydatki miejskie na podarunki. Po­
zycja ta istnieje stale aż do końca XVIII w. 
w budżecie miasta i je&t nieraz bardzo pokaźną, 
szczególniej w w. XIV—XV, t. j. w czasie, 
gdy Kraków był kwitnącem miastem, gdy j 
miał dochody znaczne, mógł też i szczodrzej 
szafować poda rankami ad captaudam beneyo- 
lentiam w sprawach miasta, począwszy od po­
darunków dla króla Jego Miłości, królowej, 
dla dworu królewskiego, do-stojnilków świeckich 
i duchownych, znamienitych i wpływowych 
osób aż do pokojowców i bramnych tak na 
dworze królewskim, jak i w pałacach magnac­
kich, Nie wiem czy już w XVI wieku znane 
było polskie przysłowie: >przez Świętych do
Boga, przez łudzi do lutki«, to pewna, że 
w myśl tego przysłowia ofiarowywało miasto 
podarunki. I to każdemu, stosownie do jego 
godności czy urzędu lub’ upodobania. Dawało 
więc miasto podarunki królowi hib królowej 
ziotemi kubkami czy misami pierścieniami 
lub drogie mi kamieniami a w późniejszych cza­
sach w brzęcącej dukatowej monecie. Dostoj­
nicy państwowi otrzymywali baryły wina róż­
nego rodzaju i smaku, inni kufy wódki (acpia- 
vita), to znów postawy najprzedniejszego za­
granicznego sukna. Mniej wpływowe persony 
darzyło miasto kilku garncami wina, mab 
mf zji, rybami, kapłonami i t. p. rzeczami te- 
m które osobie obdarowywanej odpowiadały

umieliśmy, były przygodne, inne nifcily c h a -! ozyniy przy tym wysokim w królestwie hono-1 też AA7asza Książęca Miłość w protekcję swoją 
rakter stałych, oparte na zwyozaju Jakiem i (rze p myślnycb w pożyciu, ja,p0 najdalszem,1 Kraków upadły, wcięty, nie raezvsz wypusacząć 
b jły  poda nunc l na Kawy Iiok, na W mlkanoc i sukce. W  od Pana Boga i wywyższenia prze-: z swojej opieki. O co, gdy ore, voce, 
i na Boże Narodzenie, o których wspominają s la^ n t>.0 Domu, captando zaś benevolentiam votdbus. afectibus eał?jg-o Krakowa miihes at- 
już inachunki miejskie z końca_ XIV -w^ekn. jW. M./7ana i zalecając sprawy miasta zdarzone oue millies suplikujemy, pro seuto prote-ctmis 
Co do podarunków na święta Bożego Narodzę- , lub zd^rzyć się mogące, lubo na zwykłej dro-[pedum pastorale W. Książęcej Mści sobie obie-

~ i ■* " ~ ’ ’’ I      'Mli-tnKiin nna .TiiTtACYfi ni‘ZG(istriW3.“
perpetua

i p o K o t ^ d z i e  łvju.voł> ra n a  upraszamy. Ka- (lefensione orom, r rz y  tem oddajemy się in 
grzywny pieniędzy: )pro kalenda* (po polsku: ozysz one za wdzięczne piyyia(<, a na interesa tdnum gremdi te protectionis Dostojeństwa Wa
na, kolędę), w r. 1398 również »pro kał en,da 
pół grzywny irokojowym królowej Jadwigi na

czysz one za wdzięczne przyjąć a na interesa
wiejskie zawsze być pamiętny i łaskaw.

. C z y s tk o  tedy szkodliwe od miasta oddalając,
zamku krakowskim. Przesyłając uolędy do- (O co, gdy usilnie żądamy, zostawainy in ple- 
.sto-juikom państwa dołączało do nich miasto na yeueratione W Miłości p,ana życzliwemi 
pismo z życzeniami, polecając się przy tem Jsługami. Burmistrz i Rada sto łeczne^ miasta 
lasltawszeinu oku w sprawach miasta. 2e po- j Krakowa Di n w Krakowie Unia 11 grudnia
daranki i kolędy dla wpływowych osób b y ły 1 l 7l8 ^  ’ 1
rzeczą konieczną i przjęjętą, dowodzi podane 
tu pismo burmistrza i rady miasta z r. 1718.
Wówczas po przejściach wojennych skarb 
miasta był pusty; miasto, nie mając pieniędzy 
a chcąc w- ciężkich dla siebie czasach przesiać 
według zwyczaju »koJędę« i życzenia dostoj­
nikowi państwa, nie wzbrania się posłać tę 
»kolędę« w formie weksla przy dołączeniu pi­
semnych życzeń:

»Wielmożny Miłościwy Panlie Pisarzu Ko­
ronny, Nasz Wielce Miłościwy Panie! Nietylko 
godność WMPana z wysokich przymiotów na, 
urząd pisarstwa dekretowanego prze-z słuszność 
Najjaśniejszego Tronu sprawiedliwie wynie­
siona, ale i następująca chwalebna Narodzenia

Inaczej już, bo tylko wdzięczncm[ i dźwięcz­
nymi słowy składało miasto życzenia kolędo­
we dnia 26 grudnia 1723 r„ ‘'‘biskupowi kra­
kowskiemu Felicjanowi Szanbwgkiemu, herbu 
Junosza (1720—1732):

* Łaskawości Waszej Książęcej Miłości Dok 
hrodzieju, temu miastu świadczone przenoszą 
wszystkie Jego czyny i póki Krakowa stawać 
będzie, to atributum W. Książęcej Miłości, te­
raz pokazane, superexaltabit wszelkie Jego 
dobrodziejstwa, laski i respekty, za które jako 
Dobrodziejowi i Pastereoiwi naszemu, nas upa-

chu, przedewszystkiem w sprawie ustanawia­
nia cen na mięso. Ceny te ustanawiały trzy 
urzędy na wspólnej konferencji, t. j. urząd wo- 
jewodziński, grodzki i Tadziceki. aKolędy* 
szły w pierwszym rzędzie dla. T3rcf
wfBłjdóTK, a  wttjc piiDii podwojew odz-.emu, sę- 
dziemu grodzkiemu, rajcom krakowskim. Ko­
lędy z cechu otrzymywali również i inni dy­
gnitarze miejscy, osoby^ duchowne, archipree 
sbiter i wikarjusze kościoła N. Panny Marji — 
ostatoi z tego powodu, że cech rzeźniczy miał 
swoje nabożeństwa w tym kościele. Po przenie­
sieniu stolicy do Warszawy posyłał cech *koh 
lędy«< dygnitarzom i urzędnikom także war­
szawskim. Każdy z powyżej namienionych

________    _  otrzymj-wał 1 lub 2 dychy. Persony, będące
dzy. Bumiistrz i Rada, stołecznego miasta Kra-[na niższju-h stanowiskach: patronowie, woźni, 
kc.wa*. pachołcy miejscy, zamkowi i t. p. o-trzymywah

Bombastyczne to- pismo w duchu zresztą >na kolędę* po łopatce. V7 księgach cechu za- 
stylu XVIII wieku, jest jeszcze skromne w po-[ chowały się szczegółowe wykazy » w «  
równaniu z napisem pod portretem bńkup.i: i j, i! 1.11 ,k
Szaniawskiego, zawieszonym, na krużg nkaoh

szej Książęcej Miłości, zostają-c in profundis- 
simo yenerationis cultu W. Ks. Mści P rotek­
tora i Dobrodzieja. Najniżsi, najuniżeńsi siu

kościoła Francisz-kauiów' w Krakowie, mic mó­
wiąc już o napisie na nagrobka w katedrze. 
Pierwszy napis ogłasza biskupa Szrm:awrskie- 
go »istotą nadludzką, prawie boskich zalet, 
wyrc-cznią wieku, ozdobą biskupów i senato­
rów* i t. p. wyrażeniami.

Okres świąt Bożego Narodzenia i dawanie 
»kołędy« dobrze czuł na sobie cech fzo źn iiró w  
krakowskich. Był zwyczaj w cechu, że każdy 
z mistrzów cechowych stosownie do ilości po- 

- - ’ ’ ’ ■ w na­dających dźwigającemu, dziękujemy, o dal- [ siadanych jatek składał »na kolędę 
sec nieustanni o gementes, flcntcs, suspirantes turze dyisizek lub łopatkę. Zebrane przesyłano 
suplikujemy. Przy tem Nowonarodzonego Pjg w podarunku „kolędowym11 (na Wielkanoc jako

że w r. 1739 wydał cech na kolędę dy<*f,ów 33 
i łopatek 22, w r. 1740 dychów ^  łopatek 
13, r. 1750 dychów 37, ]op_atek 23 i *• 
Taka *kolęda«, licząc na. pieniądze, wynosiła 
400 co najmniej ówczesnych złotych polskich. 
Były w cechu i złe Jata, wówczas zamierzano 
przestać dawać kolędy. Zwyczaj jednak i wła­
sny interes coc i® przemogły, że cech przy tym 
odwiecznym zwyczaju pozostawał a -kolędy*, 
*sąmi°-u»t.y«, lub podarunki z powodu innych 
świąt,° jak Zielonych Świątek, Bożego Ciał* 
stanowiły stały wydatek cechu
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Wojtek nroął, jak b u rza , zaświstała jałowoowu 
pałka, grzmotła ra z , drugi:

 A masz, pafaparo! A masz! A będziesz ty
krowom mleko zamawiała, A maszt 

Bi&ła postać, zaatakowana niespodzianie, wrza­
snęła nieludzkim głosem, skurczyła się i nagle 
Wojtkowa pa lica została wyrwana, potężna garść 
ułapiła chłopaka za kark, a palica młóciła, młóciła, 
jak zboże w stodole w czas żniwa. / -

— Gospodarza twojego będziesz bił, pei synu! 
Goispodarza twojego.

— Dyć‘em czarownicy czekał!
— Ja oi dam czarownice!

A w izbie gospodyni ocknęła się ze snu, nasłu­
chiwała chwilę i westchnęła:

— Wicie, żeby własnej krowie mleko zamówić! 
Wiedziałam, że pomsta z niego, ale żeby aż tak...

K o n d m o n e  mlelio słodzone
( ty ik o  w  beczkach  po 250 k g )  
zamówić można n R e p re ze n ta c j i  3863

I g n a c y  S p l r a ,  M ó w ,  ul. Poselska 22.

Zawiadomienie. 36̂  !
Mam zaszczyt zawiadomii Mielce Szanowne Panie, i i  po w y s tą p i e n iu  z  firm y  J> •>ir//5 k i  

pracuję obecnie me firm ie  JP. Ł a b u ż e k ,  Kraków, ul. Szewska L. 4. i polecam się nadal ask. icym 
względom swym Klijentkom. S l i c l i O

Co namniesie mo^s
Kraków, 24 g rudn ia

Po dłuższym panowaniu prostej, surowej linji 
męskiej, zaznacza się wyraźnie zw ro t ku bardziej 
niewieściej sylwetce. Sylwetka la staje się coraz 
bardziej ruchliwą, falistą, urozmaiconą. Moda fa­
woryzuje różnego rodzaju poszerzenia przez pliso­
wania, fałdy, godety, draperje, wolanty, nie zatra­
cając jednakowoż zasadniczej smukłoścł. Spód- 
inaczka w dalszym ciągu pozostaje krótką, na;wet 
bardzo krótką. Linja męska. nie została zresztą

Z pośród modnych obecnie kolorów wysuwać się 
będą na pierwszy plan wszystkie odcienia niebie­
skiego, aż do zupełnie ciemnego granatu, dalej 
ogromnie „en vogue“ kolor winny, popielaty, czar­
ny połączony z białym, lub jakąś żywą barwą. — 
Tak bardzo modny przez pewien czas kolor „bois 
de rose“, ustąpił ma plan drugi, jak również mniej 
się widuje kolorów surowego drzewa.

W sali balowej ma panować złoto, srebro, bły­
szczące kamienie, łuski, perły różnobarwne, lamy, 
brokaty, złociste i srebrzyste korodld, tęczowo

zupełnie wycofaną z obiegu, aie znajduje swoje 
zastosowanie przy kostjumaeh o charakterze spor­
towym. Natomiast toalety wieczorowe i balowe, 
a  także suknie popołudniowe, odznaczają się 
ogromną lekkością i fnntazyjnością.

Wszechpotężne władztwo mało twarzowego ka­
pelusza 0 wysokiej główce ma się ku końcowi 
I tak fason ten o główkach kominiarsko wysokich, 
przedziwnie spiczastych, utrzymywał się sztucznie, 
narzucony światu kobiecemu przez kaprys mo- 
dnia.Pki, Trudno było poprostn znaleźć kobietę, 
którojby w takim wysokim kapeluszu z malutkiem 
ro n d k ie m , b y ło  do tw a rrT . T u  t a i  nrvŁ7.rvrto mKo n.rt * a 
kapelusze rączej szpecą kobietę, aniżeli dodają jej 
uroku. Według wieści, nadchodzących ze stolicy 
mody, z Paryża, prz^dwiosenne modele kapeluszy 
zarwały już z tym szablonem wysokich, spicza­
stych kominów.

gazy — jeclnem srowem kobieta w toalecie balo­
wej ma sprawiać wrażenie jakiegoś feerycznego 
zjawiska. Toaleta ma błyszczeć, jarzyć się blaska- 

'mi olśniewające mi i tęczowemi barwami, jak gdy­
by wyszła z zaczarowanego pałacu baśniowej 
wróżki.

Nadzwyczaj modne są paiłlety we wszelkich ko­
lorach, oraz hafty z pereł na jedwabiu lub aksami­
cie. W karnawale pojawi się dużo toalet czerwo­
nych w różnych tonach. Nosić się będzie rówtnicż 
dużo wiole czarnego koloru, który pozostaje barwą 
najbardziej dystyngowaną. Zapowiedź powrotu

,,_____________   ŁJtj p rze O w czo -o ą . B a r­

wa pończochy ma w sposób artystyczjry kontra­
stować z kolorem sukni, uzupełniając go w ten 
sposób. Pantofelki najmodniejsze są srebrne i zło­
te, albo też z wytłaczanego brokatu,

J. Mig.

O E b O D Ś  S O B I E

ŚŚWIĘTA
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Adres tel.: DOM-kRAKOW fflr. Sil A
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łELEFON Nr 4302

Publiczne składy: tranzytowe, wolno-c}owe j ]jra . 
jowe przy stacji Kraków-Dąbte (pojema0j j  1500 
wagonów). Specjalno piwuice dla wina i spitytnalji.

m :gazynowania — ubezpieczenie —  tranzytowa 
reokspedycja — cienie. — W ydawanie warrantów 
dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  towarów.

Otrzymane z _ zagranicy towary mogą być clone 
częściami w ciąga 12-tu miesięcy od’ dnia nadej­

ścia do naszych składów.

Towary należy ad reso w ać : 38,0
Wolny Dom składowy S. A. w Krakowie 

s ta c ja ; K rakow -D ąbie, w łasny tor.

'mSp. |i«

©

Kompletne urządzenie
rzeźni — chłodni — gazowni — elektrowni — wodo­
ciągów — cukrowni — browarów — rafinery] nafty

Silniki D ie s la  Motory ropne

l * t e f F  ż e l a z n e

Konstrukcje żelazne
Kotły różnych systemów

Jako specjalność — kotły systemu Barcock i Wilcox
w Londynie

Maszyny parowe, Kompresory, Żórawie, Pompy, Walce 
drogowe, Wagony tramwajowe osobowe i towarowe

Dostarczają na dogodnych warunkach

p o i s i c i i  f a b r y k i  m a s z y n  s w a q o n o w

m

w .

v.f

C S
I
3

kraków
Warszawa, ki.Ujazdowskie 36. Yelet. 7383

- _ __ Jhe

POLSKI IU K  P U D n u m
ODDZIAŁ W RDAKCWiE

załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące na dogodnych 
warunkach. — W ynajm uje schowki pancerne, pobierając n iską  opłatę.

W szystkie b iu ra  Banku mieszczą się obecnie

we własnym gmachu BYHE& 31.

n a j l e p s z e
lak i do pieczętowania, 
i kapslowania flaszek, 
oraz atram enty, płynną | 
gnmę binrową i tusze 
po cenach konkurencyj­
nych dostarcza .abryka 
wyrobów chemicznych

„ T £ C Z A “
Krsków, Dietlowska 49.

: l&a maadollaie rozpocznę 
1 fcH lekcje w stycznia, tak  
dla Pań, jak  i dla Panów. 

» Ciechanowski, Felicjanek 21.
£822

Adres telegraficzny: »Industrja«. Adres telegraficzny >lndustrja«.

T E l E F f M I Y :
DyreKcyJny 4517 —  Ranto? i Oddział wekslowy 2375 —

d848

Oddział giełdowy (efektu i dewizy) 92.

Fabryka produktów chenilcztipcli

„LIBAN1
Spółka akcyjna

KraKć®. ul. Szpitulna 15. -  Tełef: 1458 i 3585
poleca n a w o z y  s z t u c z n a  jako  to-

S u p e rfo s fa t mineralny 
* kostny
„ amoniakalny
„ amoniakalno-

potasowy

Mączkę kostną zaprawioną 
T o m a s y n g  
Sól potasową 
Siarczan amonu 
Saletrę chilijską

t. p. nawozy sztuczne.

Ja n  B ie le c k i, urodzony 
w rokn 1901, Wyżyce, 

unieważnia zgubioną kartę 
iłemobilizacyjną — wydaną 
!przsz ćO p. p. 11832

333;k a !  Wszelkie maski, 
karykatury lndzi, zwie­

rząt i niaków poleca Wiktor 
W a a d a re r ,  Kraków, ulica
Szewska L. 21. 3877

Fortepian lab pianino?
Przed kupnem proszę za­

sięgnąć fachowych informa- 
uyj w najstarszym składzo- 
fortepianów firmy Wl. Bo- 
louski, (Z. Raba nnst.), Kra­
ków, Rynek gl. B t, Pałac 

3587

II nT i il î i
I W w V  V

S a l s k i

F A B R Y K A  P S S S Ś W  K A F L O W Y C H  § “
^  £  I f  r o g u e r ja  w Bochni, do-

; óiś brze zaprowadzona do 
obstąpienia zaraz ty lko  ka­
tolikowi. Ząłoszeuia t am że,  

H u b  K r a k ó w ,  ul. S ta ro w iś ln a
L. 4, J l i l e ro w ie ' .  3800

Wtaelptawa Wojtygi
Kraków-Sębniki, Twardowskiego 10

p rz y jm u je  3752
wszelkie roboty w zakres katlarstwa wchodzące.

W at p r z y j ę c i a  ś w i ą t e c i z n e  n  C C I !  f 1 1 IT*
śniadania i Kołacie -  bardzo smaczne w e d l l n y P .  ■ Ł i L U U  I

K raków ,
ul. S z c z e i a n s k a  L. 5 
8802 poleca

na święta
w ódki, w ina,

 ̂ likiery ' t  ‘
we w szy s tk ich  gatunkach 
po oenach konkurencyjn.

po oca

R Ó Ż Y C K I  W  K R A K O W IE
3850

«JwŻ i a a * ! e s z l >  " m a te r i a ły  n a  
u b ran ia  w izy towe w najw iększym  w y ­
borze do składu s u k n a  f irm y ■*,. w

L . K IR S C M ftE R  
H a rn te k c h a  1 0 . T e le f. 3 2 .


